
Fabryka tlenu „Perun*
przekroczyła roczny plan produkcji

F abryka  tlenu  „P e ru n “  dn ia  38 lis topada w ykona ła  roczny p ian  p ro ­
d u k c y jn y  w  110%. Jest to  osiągnięcie nadzw yczaj ważne je że li weźm ie­
m y pod uwagę ja k ie  o lb rzym ie  znaczenie m a tlen  w  całokształcie nasze­
go p rzem ysłu  zwłaszcza zaś w  budo w n ic tw ie  i  m e ta lu rg ii. N ie  na leży pe*y 
tym  zapominać, że fa b ry k a  bezpośrednio po w y w ro lw U » przys tąp iła  do 
pracy w  w a runkach  w y ją tk o w o  tru d n y c h  i  ciężkiob.

N a ro k  1947 zaplanowano p ro d u kc je  o wartości 2.0&L900 z łoty c h  
przedw ojennych, w ykonano zaś za 2*232.187 zł.

A  oto depesza przekazująca tę  radosną now inę K om i te tow i W arsza­
wskiem u naszej p a rtii:

„D W U D ZIE S TE G O  ÓSMEGO L IS T O P A D A  W Y K O N A U & M Y  P L A N  
P R O D U K C JI Z A  R O K  C Z T E R D Z IE S T Y  S IÓ D M Y  W  STU DZTRSIl$O Itf
PRO CEN TAC H — P E R U N “ .

W l i r d c v i i l e  D C e n a  3  w i a t a

GŁOS LUDU
P I S M O  P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N I C Z E /

Rok IV WARSZAWA — WTOREK, 2 GRUDNIA 1947 R. Nr 3S2 (1077)

Akadem ia
jednolito frontowa
w M il. Kultury i Sztuki

W  obecności w icem in is tra  k u ltu ry  
i  sz tuk i L . K ruczkow skiego i  p rzy 
licznym  udzia le pracow n ików  M in . 
K u ltu ry  i  S ztuk i odbyła się w  M in i­
s terstw ie akadem ia poświęcona rocz­
n icy  podpisania U m ow y o Jedności 
D zia łan ia  PPS i  PPR.

R e fe ra ty  po lityczne w yg ło s ili: z ra ­
m ien ia  PPS tow . N. R yb ick i, a z ra ­
m ien ia  PPR — tow. A. Bachrach.

Po ukończeniu części o fic ja ln e j od­
b y ł się koncert, w  k tó ry m  w z ię li u - 
dzia ł: Ta tjana  W ojtaszewska — fo rte  
pian, Dobrowolska -  Gruszczyńska — 
śpiew, St. M a rty k a  — recytacje, Je­
rzy  Sokorski — akom paniam ent.
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W A R S Z A W A

Węgry i Rumunia
z a w r ą  t r a k t a t  
o przyjaźni i współpracy

B U K A R E S ZT, 1.12. (PAP). O gło­
szony w  prasie ko m u n ika t offic ja lny 
o przebiegu n iedaw nych roko w a ń  ru  
im ińsko  -  w ęgierskich , zakończonych 
podpisaniem  ko n w e nc ji k u ltu ra ln e j 
stw ierdza, że przedstaw icie le  obu 
państw  pos tanow ili w  b lis k ie j p rzy ­
szłości podjąć pe rtra k tac je  w  spra­
w ie  zaw arcia  tra k ta tu  o przy jaźn i, 
w spółp racy i  pomocy wzajem nej.

T ra k ta t ten będzie m ia ł na celu 
obronę poko ju  oraz niepodległości i  
suwerenności obu k ra jó w  przeciw ko 
zakusom im p e ria lizm u  i  próbom  od­
budow y potęgi przem ysłow ej NSe- 
mfee.

------ o------

Podziękowanie
Ambasady Radzieckie!

Ambasador Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich w  W ar- 
szowie z polecenia Rządu Radzieckie­
go wyraża podziękowanie wszystkim 
organizacjom I osobom, które przy­
słały na ręce Rządu Radzieckiego ży­
czenia z okazji 30 rocznicy W ielkiej 
Październikowej Rewolucji Socjalisty

LUD FRANCUSKI
manlfestule solidarność ze strajkującymi
Fala strajków zatacza coraz szersze kręgi

i  P A R Y Ż, 1.12 (PAP), —  Pod ję ta akc ja  pomocy dla  s tra jku ją cych  
czyn i dalsze postępy i  obe jm uje  nowe okręg i we F ra n c ji. Na przedm ie­
ściach Paryża uruchom iono kan tyny , k tó re  w yd a ją  bezpłatn ie s tra jk u ­
jącym  po s iłk i. Szereg zarządów m ie jsk ich  przyznało bezpłatne bony na 
chleb i  m leko d la  dzieci s tra jku ją cych .

C h łop i z St. M ało  zeb ra li 6 ton ja rzyn  na pomoc d ia  m etalow ców  
fa b ry k i R enault. W śród w ieśn iaków  departam entu Izere zorganizowano 
zb ió rkę  ziem niaków . W  okręgu liońsk im  w ie lu  w łaśc ic ie li p ieka rń  do ­
starcza s tra jku ją cym  bezpłatn ie chleb.

W śród te j a k c ji solidarności społeczeństwa no tu je  się w y p a d k i re ­
p re s ji an tys tra jko w ych  ze s trony  w ładz adm in is tracy jnych . I  ta k  np. 
m er gm iny  M on t Rouge, należący do SFIO , a w yb ra n y  ostatn io głosami 
gaullis tow skiego „Zgrom adzenia Ludu  Francuskiego“  nakazał areszto­
w an ie  kob ie t, k tó re  zw ró c iły  się z prośbą o zezwolenie przeprowadze­
n ia  zbó rk i na rzecz s tra jku ją cych . P rzypom ina się, że ra d n i gm iny 
u c h w a lili na ten cel k re d y t w  wysokości pó ł m ilio n a  frankó w .

Anglosasi szykanują
organizacje demokratyczne 
w Trieście

B E LG R A D , 112. (PAP). Jak  donosi 
korespondent agencji Tanjug, w ła ­
dne okupacyjne w  Trieście odm ów iły  
słow iensko -  w łosk iem u zw iązkow i 
antyfaszystowskiem u kob ie t zezwole­
n ia  na odbycie w  dn iu  30 listopada 
dem onstrac ji w zw iązku  z ogłoszonym 
przez M iędzynarodową Federację K o ­
b ie t Dem okratycznych „D n iem  Poko­
ju “ .

P A R Y Ż, 1.12. (PAP). — Ruch s tra j­
kow y  we F ra n c ji rozszerza się. 
D z ienn ik i podają, że w  poniedzia łek 6 
departam entów  ob ję tych zostało ś tra j 
k iem  generalnym .

W  poniedzia łek p rzys tą p ili do s tra j 
k u  p racow n icy e lek trow n i. Dostawa 
prądu do zakładów  przem ysłow ych 
została przerwana. Federacja zw iąz­
kó w  zawodowych pracow n ików  elek 
tro w n i opub likow a ła  oświadczenie, w  
k tó ry m  stw ierdza, że postanow iła  pro 
k lam ow ać s tra jk  „celem  z łam ania ma 
ne w ru  n iep rzy jac ió ł k lasy rob o tn i 
czej“ .

S tra jk  p racow n ików  zakładów  uży 
teczności pub liczne j okręgu parysk ie  
go rozszerza się na nowe kategorie 
pracow ników .

Federacja u rzędn ików  ad m in is tra ­
c j i  ogólnej rzuc iła  hasło s tra jk u  ge­
neralnego.

K o m ite t s tra jk o w y  nauczycie li o- 
k ręgu  paryskiego op ub liko w a ł m an i­
fest, w  k tó ry m  zapowiada kon tynuo  
w an ie  s tra jku . M an ifes t ten zaw iera 
również protest przeciwko próbom 
ograniczenia p ra w a  s tra jku .

Grupa profesorów wyższych uezel 
ni paryskich opublikowała deklara - 
cję, s tw ierdza jącą m. in .: „P ro je k t 
Schumana przekreśla  praw o s tra jku , 
zagwarantowane przez kons ty tuc ję  ł  
um oż liw ia  a rb itra ln e  decyzje rządu“

S tra jk  p racow n ików  pocztowych 
rozszerzył się na C anr - Douai. N i-  
mes, C łerm on t -  F e rrand  i  inne m ie j 
scowości.

Prasa donosi o starciach m iędzy 
po lic ją  a s tra jku ją cym i. W dz ie ln icy 
un iw ersyteck ie j Paryża doszło do 
zajść m iędzy p o lic ją  z je dn e j strony, 
a studentam i i  ro b o tn ika m i —  z d ru  
giej.

Z  po łudn iow ej F ra n c ji donoszą, "  
fa la  s tra jkow a  obejm uje ciągle nowe 
miejscowości. W  N ice i s tra jk u ją  tram  
wajarze, robo tn icy  m ie jscow ych z a ­
k ła dó w  przem ysłow ych i szoferzy 
autobusów.
P A R Y Ż , 1.12. (PAP). Na poniedzia ł­

kow ym  posiedzeniu b iu ra  wykonawcze 
go G eneralnej K on fede rac ji P racy u -  
chwalono jednom yśln ie  rezolucję, k tó  
ra  jes t dowodem pełnej solidarności 
k ie ro w n ic tw a  CG T w  odniesieniu do 
spraw  zw iązkow ych.

Rezolucja podkreśla przyw iązanie 
św iata p racy do jedności zw iązkow ej 
oraz w yraża  przekonanie, że w rogo­
w ie  k la sy  robotn icze j m y lą  się, licząc 
na je j rozbicie. B iu ro  CGT jednogłoś­

nie  potępia w szelk ie p ro je k ty  ustaw, 
k tó re  b y ły b y  zamachem na nieskrępo­
wane korzystan ie  z p ra w  zw iązko­
wych.

B iu ro  GGT opub likow a ło  rów nież 
kom u n ika t w iększości CGT, podpisany 
m. in. przez sekretarza generalnego 
Ś w ia tow ej Federacji Z w iązków  Zawo­
dow ych S a illa n t i  pierwszego general­
nego sekretarza F rancuskie j Kon fede­
ra c ji P racy Frachon. k tó ry  —  odrzuca 
jąc  kon trp ropozyc je  rządowe — po­
tw ie rdza ponownie ca łkow itą  so lida r­
ność ze s tra jku ją cym i. B iu ro  CGT ko­
m un iku je , że rokow an ia  z rządem  nie

B iu ro  zaznacza, że żadne nowe rozm o­
w y  nie będą nawiązane z chw ilą  pub­
licznego Ogłoszenia zbrodniczych u - 
staw, rozważanych obecnie przez p a r­
lam ent. W  zakończeniu kom u n ika t 
w zyw a wszystk ich p racow n ików  do 
a k c ji solidarności i  jedności w  obronie 
swych słusznych żądań.

P A R Y Ż, 1.12. (PAP). B iu ro  w y k o ­
nawcze zw iązku zawodowego pracow­
n ik ó w  przem ysłu w łókienniczego w y ­
dało rozkaz rozpoczęcia s tra jk u  pow ­
szechnego w  okręgu pa rysk im .

P A R Y Ż, 1.12. (PAP). Przez cały dzień 
pon iedz ia łkow y trw a ły  obrady we 
francu sk ie j Radzie R epub lik i, pośw ię­
cone d ru g ie j części p ro jek tow ane j 
przez rząd ustaw y an tyrobotn icze j.

Posłow ie kom un is tyczn i p o d k re ś lili 
w  sw ych przem ówieniach, że groźby re 
p re s ji p rzec iw ko  s tra jku ją cym  n ie -za - 
straszą św iata robotniczego. S tw ie r­
d z ili on i r  ówież, że ustw a w  n iczym  
n ie  w p ły n ie  na poprawę sy tu a c ji i  po­
lepszenie w a ru n k ó w  społecznych p ra ­
cowników.

O brady m ia ły  b u rz liw y  przebieg. Do 
późnych godzin w ieczornych trw a ła  
dyskusja nad poszczególnymi punk ta ­
m i d rug ie j części us ta w y bez powzię-

p rzyn ios ły  w y n ik ó w  i  są zakończone, cia ostatecznej uchw a ły

Coraz nowe zakłady pracy
przekraczają raczny plan produkcyjny

prowokacji
jest najskuteczniejszym środkiem ich zwalczania 
stwierdza marsz. Tito

Pod hasłem jedności młodego pokolenia
w pracy nad odbudową kraju 
obradować będzie krajowy zjazd ZWM

B E LG R A D , 1.12 (PAP). D z ienn ik i 
be lgradzkie  przynoszą Sprawozdanie 
z K o n fe re n c ji P rasowej, odbyte j 
przez marsz. T ito  przed opuszcze­
niem  B u łga rii.

Po om ów ien iu  znaczenia b u łg a r­
sko-jugosłow iańskiego pa k tu  T ito  od 
pow iada ł na pytan ia  dz iennikarzy. 
S tw ie rd z ił on m. in., że zabezpieczę 
nie  pokoju na Bałkanach oznacza za 
razem zabezpieczenie po ko ju  w  Eu­
rop ie  środkow ej, a naw et w  całej 
Europie.

T ito  po in fo rm ow a ł o zamiarze Ju­
gos ław ii zaw arcia tra k ta tó w  sojusz 
n iczych z W ęgram i i Rum unią.

M ów iąc o now ych m om entach w

traktac ie  z B u łga rią , T ito  pow ie­
dział, że tra k ta t  ten ma na w idoku  
nie  ty lko   ̂ niebezpieczeństwo agre- 
n iem ieckie j, lecz i  każdej inne j agre 
s ji skądko łw iek by ona nie  przyszła.

O dpow iadając na pytan ie  o stosun­
ku  Jugos ław ii do K o m is ji B a łkań ­
skie j, T ito  ośw iadczył: „N ie  uznaje­
m y  je j i  n ie  pozw o lim y je j na pobvt 
na naszych terenach“ .

W  spraw ie niebezpieczeństwa w o j 
ny T ito  pow iedzia ł: „N ie  w ie rzym y 
w  w ojnę, lecz p row okacje  są m o i 
liw e . Is tn ie ją  wszakże środk i zapo­
bieżenia prow okacjom , z k tó rych  
na jskutecznie jszym  jest ich  demasko 
wanie“ .

Z całego k ra ju  nap ływ a ją  m e ldun 
k i o p rzed te rm inow ym  w ykonan iu , 
a naw et przekroczeniu rocznego p la ­
nu  p rodukc ji.

H U T A  „K A T A R Z Y N A “
H u ta  „K a ta rzyn a “  w  Sosnowcu, 

p ierwsza przekroczyła  roczny plan 
p ro du kcy jny , osiągając w  produk 
c j i  b lachy c ienk ie j 112,9 proc. p la ­
nu rocznego na ro k  1947, w  łopa ­
tach zaś 144,4 proc.

K O P A L N IA  „N O W A  R U D A “
G órn icy  kop a ln i „N ow a Ruda“ , 

należącej do Dolnośląskiego Z je d ­
noczenia P rzem ysłu W ęglowego 
nadesłali do Centralnego Zjednoczę 
nia  P. W. m eldunek o w ykonan iu  
p lanu za 1947 r r  uzyskując n o r­
mę 74.250 ton.

K opa ln ia  „N ow a Ruda“  jes t po 
kopa ln i „W ire k “ , należącej do R u­
dzkiego Zjednoczenia P rzem ysłu 
Węglowego, drugą kopa ln ią  w  Pol 
sce, k tó ra  w ykona ła  ju ż  zakreślo­
na ro k  1947 p lan w ydobycia  w ę­
gla.

P R ZE M Y S Ł P A P IE R N IC Z Y
Jak podaje C entra lny  Zarząd 

Przem ysłu Papierniczego szereg 
w ie lk ich  fa b ry k  papieru i  ce lu lo ­
zy w ykona ło  w  d ru g ie j po łow ie  l i ­
stopada br. p rzedterm inow o swe 
roczne p lany produkcyjne.

Zakładam i ty m i są: Państwowa 
Fabryka Celulozy i  Papieru w  Czu 
łow ię , Państw. F abryka  Celulozy 
i Papieru w  Kaletach, F ab ryka  Ce 
lu lozy  i  Papieru w  K luczach, Pań 
stw ow a F abryka  P ap ieru w  B o ru - 
szowicach k. Pniewca oraz F abry  
ka T e k tu ry  w  K o lonow sk ie j na 
Z iem iach Odzyskanych. W iele in ­
nych fa b ry k  celulozy i papieru za 
pow iedziało w ykonan ie  rocznego 
p lanu p ro d u kc ji w  pierwszych 
dniach g rudn ia  br.

PAŃSTW . P R ZE M Y S Ł O B U W IA N Y  
W  d n iu  20 listopada b r. Państwo 

w y  Przem ysł O buw iany w ykona ł 
roezny p lan p ro d u kc ji w  1*1,8 pr.

P rodukcja  tegoroczna Państw. 
Przem. Obuwianego osiągnęła 
5.672.000 pa r obuw ia  (plan roczny 
p rze w id yw a ł w ykonan ie  5.600.000 
par.). W  ciągu ro ku  1946 fa b ry k i 
obuw ia  w  Polsce w yp rod ukow a ły  
5.032.600 par obuw ia.

G A R B A R N IE
G arba rn ia  b ia ioskóm icza w  Choj 

now ie w ykona ła  w  dn iu  29 listopa 
da sw ój roczny p lan  p ro d u kc ji w  
114,7 proc., osiągając 18.930 m 
kw . w yp rodukow anych  skór ręka - 
w iczniczych.

W tym  samym dn iu  garbarn ia  
b ia ioskóm icza w  Ś w idn icy  osiąg­
nęła 32.000 m kw . w yp rod ukow a­
nych skór rękawiezniczych.

F A B R Y K I M A S Z Y N  
W  Ś W IĘ TO C H ŁO W IC A C H  

Zjednoczenie F ab ryk  Maszyn ł  
Sprzętu Górniczego P. W. w  Swię 
toch ław icach, produkujące maszy­
ny, sprzęt i  urządzenia górnicze 
dla kopa lń  węgla, w ykona ło  19.261 
ton p ro du kc ji, przekraczając plan 
państw ow y na ro k  1947 o 182 to ­
ny.

„H E R Z F E LD  I  V IC T O R IU S “  
Na jw iększa w  Polsce fab ryka  u - 

rządzeń san ita rnych i  od lewów że­
liw n ych  „H e rz fe ld  i  V ic to rius “  w  
G rudziądzu w ykona ła  na dzień 1 
listopada sw ó j roczny p lan p ro ­
d u kcy jn y  w  106 proc. P lan na rok  
1947 p rze w id yw a ł w ykonan ie  
6.053 ton a rtyku łó w , w yp rod uko ­
wano zaś 6.387 ton.

PAŃSTW . F A R B Y K A  K O N F E K C JI 
G UM O W EJ W  T R Z E B IN I

Państwowa F abryka  K o n fekc ji 
G um ow ej w  T rzeb in i w ykona ła  do 
dn ia 20 listopada 1947 r. roczny 
pian p ro d u kcy jn w  na r. 1947 w  
101,2 proc. Na przedterm inow e wy­
konanie p lanu w yw a rła  poważny 
w p ły w  akcja  współzawodnictwa 
pracy podjęta przez w szystkich 
p racow n ików  fa b ry k i.

4-dniowa bitwa kolo Greveoy
zakończona zwycięstwem armii demokratycznej

Poseł Jerzy M oraw sk i, w iceprze­
w odn iczący Zarządu G łównego Zw ią  
Sku W a łk i M łodych, zapoznał przed­
s ta w ic ie li p rasy stołecznej z tem a­
tem  obrad i  zadan iam i Pierwszego 
K ra jow ego  Z jazdu ZW M .

Po k ró tk im  om ów ien iu  H is to rii po­
w stan ia  Z W M  i  jego w a lk i w  la tach 
okupacji, poseł M oraw sk i pośw ięcił 
szczególną uwagę pow o jenne j rozbu­
dowie organ izacji.

Od ro k u  1945, k ie d y  Z W M  liczy ł 
80 tysięcy członków , następował sy­
stem atyczny i  szybk i jego wzrost. — 
W c h w ili obecnej Z W M  zrzesza już  
ponad 290 tysięcy m łodych ro b o tn i­
ków , chłopów i  uczniów  O rganiza­
c ja  postaw iła  sobie zadanie osiągnię­
cia  do Z jazdu c y fry  — 300 tysięcy 
członków. O rganizacja ta skupia w  
sw ych szeregach na ogólną liczbę 
cz łonków  —  45 proc. m łodzieży chłop 
sfciej, 30 proc. m łodzieży robotn icze j 
w ie lk ic h  i średnich zakładów  prze­
m ysłow ych. Resztę stanow i m łodzież 
rzem ieśln icza i m łodzież szkolna, któ  
Ęej liczba wzrosła szczególnie w  o- 
■ fą tn im  roku , o^ąga jąc ponad 26.000 
flfeznłBwr

R ZYM , 1.12. PAP. Rozgłośnia grec­
k ie j a rm ii dem okratycznej donosi o 
zw ycięskim  zakończeniu 4 -dn iow e j 
b itw y  w  pob liżu  Greveny. O ddzia ły 
a rm ii dem okratycznej zostały tam  za 
atakowane przez 21 doborową b ryga ­
dę górską, wzm ocnioną ba ta lionam i 
33 brygady oraz popartą przez a rty ­
le rię  i  lo tn ic tw o .

Po zaciekłych w a lkach brygada 
zmuszona została do ucieczki pozo­
staw ia jąc na po lu b itw y  200 zabitych.

Rzecznik a rm ia  dem okratycznej w  
kom entarzu sw ym  podkreś lił, że b it ­
wa pod Greveną by ła  początkiem  
szumnie zapow iadanej now ej ofensy­
w y  w o jsk  rządowych.

W  M acedonii zachodniej żołnierze 
gen. M arkosa ro z b ili p u łk  w o jsk  rzą­
dowych, zdobywając w ie le  sprzętu wo 
jennego.

O zwycięskich operacjach oddzia­
łó w  powstańczych donoszą z Dissalo,

Terror frankistowski łrwa
pośw ięcił w ie le  uw ag i, to zagadnienie ¡Oddziały falangistowskie mordują luoność Wieśniacza

. . * , • '  J ic ! „ ____ ______________  ’ •

Jednym  z w ażnie jszych zagadnień, 
ja k ie  poruszy Z jazd, jest apraiwa raz. 
szerzenia m łodzieżowego współzawod 
n ie tw a pracy na nin ie jsze zakłady 
przem ysłowe i w arsz ta ty  rz e m ie ś ln i- ! 
cze oraz zagadnienie rozw in ięc ia
współzawodnictwa p racy w  ro ln i-  I 
.ctwle, >

D rug im  w ażnym  zagadnieniem , k tó  i 
rem u P ierwszy K ra jo w y  Z jazd ZW M  
pośw ięcił w ie le  uw ag i, to zagadnienie

um ocnienia j e j « * *  j P A R Y Ż  (TELEPRESS), 1.12. -  W c j-
kra tycane j p i '  oparciu f4*3 f«m kte tow sk ie  .w a lc z ą c  z cddzia-
CK um ow y 4 ^ fa m z a c p  w 1 lam i Partyzantów , w  s trasz liw y  sposób
o K om is ję  Wspolpr,a-y, z - . w n / w  . te rro ryzu ją  m ie jscow ą ludność na ob-
ska li cen tra lne j ja k  i terenow ej szarach, ob ję tych dz ia łan iam i w o jen-

W iele uwagi poświęci też Z jazd j nym i. 
zagadnieniu upowszechniania ośw ia- j w  -¡ednej z wi0S6ki w  pó}nocnej czq.  
ty , poprzez budowę szkół i itu rs o w . §cj  p ro w in c ji Cordoby. oddział fa lan- 
dokształca jących. ! g is tów  G w a rd ii C yw iln e j zaaresztował

Obok delegatów organizacji przez w ieśniaka A n to n io  Moreno, pod zarzu­
ca ły  czas obrad obecni będą przed- tem pomagania partyzantom . Pomimo, 
s taw ic ie le  wszystkich bra tn ich  orga- że zarzut nie został udow odniony. M o . 
n iza c jł m łodzieżowych. j reno został rozstrzelany.

W obradach wezmą udział również i Podobny ta k t m ia ł m iejsce w pro- 
delegccje m łodzieży zagranicznej o- , vvinc3i A loacete 
raz przedstaw icie le  Ś w ia tow e j Feda-J W  Barce lonie oddziały fa lang is tow - 
ła c j i  M łodzieży PwBtóaartj OTn«» lą k ią j d w a w łu  C yw iln e j zam ordow ały

Kroussa, K as to rii, D iam y, Edessy, 
E p iru  i  Peloponezu.

P AR YŻ, 1.12. PAP. Jak donosi agen 
c ja  E A M  PRESSE, w  Bukareszcie 
pod_ przew odnictw em  sekretarza cen­
t ra li zw iązków  zawodowych Apostolą 
odbyła się kon ferencja  rum uńskiego 
kom ite tu  pomocy dla lu du  greckiego. 
Na kon fe renc ję  został zaproszony b. 
sekretarz generalny E A M  P o rfiro - 
genis.

Przewodniczący kon fe ren c ji A po­
stoł z łożył sprawozdanie z dz ia ła l­
ności kom ite tu . Jak w y n ik a  ze spra­
wozdania w  ciągu ostatn ich 4 m ie­
sięcy wysłano dla ludności w yzw o lo ­
nych terenów G rec ji p rzesy łk i z o- 
dzieżą, obuw iem  i środkam i leczni­
czymi, łącznej w ag i 15 tyg. kg.

Chłop i rum uńscy zebra li 6 wago­
nów ziarna dla lu du  greckiego. Człon­
kow ie  rum uńsk ich  zw iązków  zawodo 
w ych postanow ili oddać 2-godzinny 
zarobek na rzecz a k c ji pomocy.

w ieśniaka Pedro S ierra, którego uzna-< 
ły  za „podejrzanego“ .

W Malaga, G w ard ia  C yw ilna  za trzy ­
m ała dwóch ob yw a te li; A n ton io  F ria - 
sa i M igue l Fernandeza pod zarzutem 
przynależności do partyzantów . W kró t 
ee potem zaaresztowano trzech na­
stępnych w ieśniaków, pod zarzutem, 
że są oni łącznikam i dwóch p ie rw ­
szych. Zaaresztowani zosta li zaprowa­
dzeni do po b lisk ie j stodoły i  poddani 
tak  strasz liw ym  to rtu rom , że jeden z 
n ich  zm arł podczas badania.

W Barcelonie, rozstrzelano ostat­
n io  w  zam ku M on ju ich , dwóch anty- 
fra n k is ló w , Jose R ow ira  i  M igue ia 
Parra.

Zwołanie kongresu ogólnoniemieckiego
przyjęte z zadowoleniem przez opin ę publiczną

B E R LIN , 1.12.. (PAP). A pe l soc ja li­
stycznej p a r t i i jedności (SED) w  spra­
w ie  zw o łan ia  ogólno-niem ieckiego kon 
gresu pod hasłem poko ju  i  jedności 
Niem iec, spo tka li Się z żyw ym  oddźwię 
k iem  w  szerokich warstw ach narodu.

Jak in fo rm u ją , szereg organ izac ji po 
litycznych, społecznych, zawodowych 
i  m łodzieżowych w  s tre fie  radzieckie j 
zgłosiło ju ż  gotowość wzięcia udzia łu  
w  kongresie.

Nadeszły rów nież pierwsze odpowie

dzi na apel SED ze s tre f zachodnich. 
R obotn icy szeregu przedsiębiorstw  w  
Zagłęb iu  R uhry  p o w ita li z zadowole­
niem  in ic ja ty w ę  zw ołan ia kongresu o . 
gó lno-niem ieckiego, podkreśla jąc ko­
nieczność ja k  na jlicznie jszego w  nim  
udzia łu  p rzedstaw ic ie li narodu niem iec 
kiego. Z  du rg ie j s trony jednak pewne 
kola w  strefach zachodnich pod ję ły  o- 
s trą  kam panię przeciwko zwołan iu 
kongresu. A kc ję  tę prowadzą przeważ­
nie zwolennicy rozczłonkowania N ie­
miec.

obrona demokracji
a finansowanie dyktatuty ¡ feudahzinu 
Poseł Zilliaeus o polityce USA

NO W Y JO RK, 1.12. (PAP). Labourzy 
stow ski członek pa rlam entu  b ry ty js k ie  
go — K onn i Z illiaeus, p rzebyw ający 
obecnie w  Kanadzie, w yg łos ił w  M on­
trea lu  przem ówienie na zebraniu, zor 
ganizowanym  przez narodową Rade 
Tow arzystw a P rzy jaźn i Radziecko-Ka 
nadyjsk ie j.

Z illiaeus om ów i! zm iany społeczne i 
gospodarcze, ja k ie  zaszły w  państwach 
E uropy wschodnie j i po łudniow o- 
wschodniej oraz po dkre ś lił doskonałe 
rezu lta ty , -wprowadzonej tam  gospo­
d a rk i p lanowej.

M ówca s tw ie rdz ił, że k ra je  te osiąg., 
nę ly znacznie lepsze w y n ik i w  dziedzi­
nie ekonom icznej, n iż inne państwa, 
n ie  bacząc na fak t, iż ze względów po­
litycznych  pomoc U N RRA została 
wstrzym ana w ch w ili, k iedy  k ra je  te 
na jbardz ie j po trzebow ały pomocy.

Z illiaeus ostro s k ry tyko w a ł plan 
M arshalla, podkreśla jąąc jego podłoże 
polityczne. O św iadczył on, iż p lan ten 
poniesie tak ie  samo fiasko, ja k  doktry­
na T rum ana w  G rec ji i w  innych k ra ­
jach. P rzy te j sposobności Z illiaeus 
poddał rów nież k ry ty c e  im p e ria lis ty ­
czną p o litykę  USA

W przem ów ien iu wygłoszonym  w 
Toronto, Z illicu s  podkreś lił, że gdyby 
A ng lia  prow adziła  samodzielną p o li­
tykę  oraz nawiązała stosunki handlo­
we ze Zw iązk iem  Radzieckim  i k ra ja ­
m i Europy wschodnie j, pozycja je j w 
czasie rokow ań ze Stanam i Zjednoczo­
nym i by łaby znacznie mocniejsza.

M ówca udow odn ił bezpodstawność 
tw ierdzeń, ja kob y  Stany Zjednoczone 
b ro n iły  dem okrac ji i c y w iliz a c ji za­
chodnie j Wskazał on. że Stany Z je d ­
noczone finansu ją  d y k ta tu rę  w o jsko­
wą w  T u rc ji, pop iera jąc system feuda! 
f i f  w  k ra ja ch  a rabsk ich  oraz pomaga­

ją  Czang K a i Szc-kowi, k tó re  to wszyst 
k ie  systemy nie m ają n ic  wspólnego z 
dem okracją i cyw ilizac ją .

D  N O W I JORK. W  Hollyw ood 
zm arł nagle w  w ieku  la t 55 zna­

ny reżyser film o w y , a ostatnio dyrek 
to r  am erykańskiego towarzystw a f i l ­
mowego Ernest Lub t  ch.

O  LO N D Y N  Jak donosi agencja 
Reutera. >.v r  a-ic  panującego o- 

becnie na A tb n .y k u  sztormu zatonął 
prawdopodobnie tra w le r po rtuga lsk i 
„Mossamedes*', m ający na swym  po­
k ładzie 23 osoby.

O  LO ND YN. Urzędnicy celni na 
lo tn isku w Londynie, w y k ry l i u 

jednego * pasażerów, przyby łych  z 
B ruk  eh. przewoź ma n ie legaln ie b i­
zuter ę wartości 100 tys. fu n tó w  szier 
lingów . Jak w yn ika  z t  wstępnych do 
chodzeń, aresztowany mężczyzna by ł 
członkiem  w ie lk ie j sza jk i, za jm ujące j 
się n ie lega lnym  prz tw  ożen!em kosz­
towności z kon y non tu do Londynu.

□  BE LG R A D , W Belgradzie nastą­
p iło  uroczyste otw arcie  ósmego 

kolejnego pis m C entra lne j Rady 
Ludow e j M ł-d r ic ż y  Jugosław ii. Na 
o tw arc iu  b y li obecni przedstaw icie le 
rządu jugosłow iańskiego i delegacje 
m łodzieży radzieck ie j, a lbańskie j, rn -  
inuńekiej, węgierskiej 1 bulgissk^.
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ZAPEWNIENIE POKOJU W EUROPIE
jest równoznaczne z utworzeniem Niemiec demokratycznych
stwierdza nłn* Mołotow w Londynie

(Te lefonem  z Londynu od w łasnego korespondenta)
Dziś kon ferencja  po raz czw a rty  zajm ow ała się problem em  cen tra ln e ­

go rządu niem ieckiego. Sprawa ta  w  te j c h w ili w ysuw a się na czoło
zagadnień sto jących przed kon ferenc ją .

Jest publiczną ta jem nicą, że dele­
gacja am erykańska przyjechała do 
Londynu  z go tow ym  planem  rozb i­
c ia  N iem iec i  u tw orzen ia  tzw. zachód 
n io  -  n iem ieckiego państwa. W ia­
domo, że we F ra n k fu rc ie  is tn ie je  już 
tzw. n iem iecka egzekutywa gospodar 
cza, k tó ra  w  każdej c h w ili może 
być przekształcona w  „rząd “  zachod­
n ich  N iem iec i  że reakc ja  am ery­
kańska na czele z Byrnesem  p ro w a ­
dzi kam panię na rzecz zawarcia od­
rębnego poko ju  w łaśnie z tym  rzą­
dem.

Obrady
Komisji Sejmowych

ność utworzen ia jednego centralnego łoby  sprzeczne z pokojem  dem okra- 
rządu d la  całych N iem iec, k tó ry  bę- tycznym , a zadaniem Rady M in i-  
dzie reprezentował N iem cy ja ko  jed  s trów  jes t stworzenie dem okratycz- 

Są jednak pewne znak i św iadczą- n°v  f?aii stwo dem okratyczne“ . nego poko ju  w  Europie,
ce o tym , że w  obliezu obecnej sy- i ciu rv  5 p r.0 c e  i Należy przekszta łcić N iem cy agre

. i i  m in is te r M o ó .o w , w y p o w iL . -  j ¡ ¡ S g ” żePS t „ „  
jąc  się w  spraw ie głosowania poszczę zadania tego można do-
gó łnych państw  na kon fe ren c ji po- 
ko j owej .zaznaczył, że trzeba tu

tu a c ji w  E uropie i  pod w p ływ em  
rozm ów  prowadzonych w  Londynie, 
M a rsh a ll doszedł do przekonania, że 
n ie  może się decydować na dokona­
n ie  roz łam u w  Niemczech w  c h w ili 
obecnej. Z  d rug ie j s trony M arsha ll 
n ie  chce angażować się uchwałą, któ  
ra  skrępow ałaby na przyszłość akcję 
am erykańską w  Niemczech. Z tego 
w y n ik a  jego obecna postawa na kon 
fe renc ji.

Z jednej s trony w yraża on zgodę 
na przy jęc ie  punk tów  o konieczno­
ści w ysłuchania na kon fe ren c ji po­
ko jow e j o p in ii centra lnego rządu nie 
m ieckiego i  podpisania tra k ta tu  po­
kojowego przez ten rząd, ale z d ru ­
g ie j s trony  zastrzega się, że o ile  ta ­
k i rząd jeszcze nie  będzie is tn ia ł, 
wówczas może on być zastąpiony

- . u -
względnić zasadniczy punkt, a m ia ­
now icie, że te państwa alianckie, 
k tó re  p rzyczyn iły  się w  w iększym  
stopniu do z likw id ow a n ia  agresji nie 
m ieck ie j i  k tó re  z tego powodu po­
n ios ły  daleko większe o fia ry , p o w in ­
ny m ieć w  spraw ie niem ieckiego 
tra k ta tu  pokojowego w ięcej do po­
w iedzenia ,niż te państwa, k tó re  fo r 
m a ln ie  ty lk o  w ypow iedz ia ły  N iem ­
com w o jnę  na k ilk a  tygodn i przed 
ich kap itu lac ją .

W  spraw ie paragra fu  5 m in is tro ­
w ie  radziecki, am erykański i  fracu - 
sk i uzgodn ili swe stanowisko. W o-uuu, y i . -t .

przez ja k ichś  „p rzeds taw ic ie li N ie - i . c Jednak sprzeciwu m in is tra  Be 
m ieć“  b liże j nieokreślonych, ale pod y iI i a,’ P°rozum ien ia nie osią
- - - gmęto. M in is tro w ie  przeszli do na-

B iu ro  Sejm u Ustawodawczego R.P. 
zaw iadamia, że posiedzenia sejm o-

Dom u PoTeUkiegod przT uh h  Daszyń j k tó ry m i oczyw iście należy rozum ieć stepneW ’1“ “ 8^ ° n m  sPr2ieSZ11 ao , na~ 
N r  4 w ed ług następującego „m in is tró w “  fra n k fu rc k ic h . i ?S ,ag«afU pr.0f d u ry '

M arsha ll, k tó ry  ja k  tw ie rdza zde- _Kwest.a pa rag ra fu  6 pozostała ro w  
cydował się w  te j c h w ili n ie  rozb ijać o tw a rta - F rancja , A ng lia  i
kon fe renc ji, chcia łby w  ten sposób 7 . R uw zg lę dn iły  swe poglądy w  
zostawić w  rezo luc ji fu r tk ę  dla legał L  Sprawie’ , ale nie zdołano osiąg­
a c h  p e rtra k ta c ji z m arione tkow ym  ♦* U-SA '
rządem zachodnich N iem iec. Następnie m in is trow ie  przeszli do

Na dzisiejszym  posiedzeniu znowu paras^ łu, 7 Procedury, k tó ry  m ów i 
nie osiągnięto porozum ienia w  spra- 0 ^ ° n s ty ta c jl ^ m ie c k ie j .
w ie  s form ułow ania  tego punktu , cho „ „ , f ? płozyc'ia ira i 1ęusko-am erykanska 
ciąż na początku posiedzenia M o lo - ? .y j5ta . prz5z ^ 1.e lką B ry tan ię , o- 
tow  chcąc u ła tw ić  p rzy jęc ie  wspólnej ^ adczai -.K onstytuc ja  N iem iec bę- 
decyzji, ośw iadczył, że w yco fu je  swą i ,zl.e zawie ra ła  k lauzulę, k tó ra  przew i 
popraw kę zgłoszoną w  sobotę i  bez , ZJ: Q e „ za _ w  N iem -

3 g rudn ia  b r. o

br. o

br. o

skiego 
planu:

w  środę, dnia
godz. 10

K om is ja  K om un ikacy jna , 
w  p ią tek, dn ia  5 g rudn ia  

godz. 0
K om is ja  Oświatowa, 
w  sobotę, dn ia  6 grudn ia 

godz. 10
K om is ja  O rganizacyjno -  Samorzą­

dowa.

Delegacja S9LK
p o w r ó ć  ł a  z  M o s k w y

Po trzy tyg od n io w ym  pobycie w 
ZSRR w ró c iła  do P o lsk i delegacja L i ­
g i K ob ie t w  składzie: posł. O rłowska, 
posł. G am carczykowa, posł. Jaszczu- 
kow a oraz ob. S tankiew iczow a z W ar 
szawy, ob. D un iakow a z Łodzi i  ob. 
Lubandy z Katow ic.

Delegacja by ła  gościem A n ty faszy­
stowskiego K om ite tu  K ob ie t Radziec 
k ich  i  uczestniczyła w  uroczystoś­
ciach 30 roczn icy R ew oluc ji.

Polskie dzieci
w Westfalii 
c z e k a j ?  n a  G w i a z d k ę

D ary d la  P olskich dzieci W W estfa­
l i i  należy k ie row ać na ręce K om ite tu  
W ykona czego G w iazdk i d la  Dzieci 
w  W es tfa lii —  Zarząd G łów ny L ig i 
Kob ie t, Warszawa, u l. P uław ska 24 m. 
10 do dnia 10 g rudn ia  1347 r. Kon to  
PKO  Zarządu G łównego L ig i K ob ia ł 
N r  1-1326 z adnotacją „d la  dzieci po l­
skich w  W e s tfa lii“ .

Uroczysta akademia „Trybuny Robotniczej“
okazji wydania 1000-go numeru

zastrzeżeń przyłącza się do propozy­
c ji Bevina, głoszącej k ró tko , że kon ­
ferencja  pokojowa ma wysłuchać o- 
p in ii przedstaw ic ie li centra lnego rzą 
du niem ieckiego.

Zaszedł wówczas charakterystyczny 
wypadek.

G dy B id a u lt w y ra z ił obawę, że 
wniosek Bevina może być in te rp re to  
w any w  ten sposób, iż cen tra lny  rząd 
n iem ieck i m usi powstać przed kon ­
ferencją  pokojową i  M o ło tow  po tw ie r 
dz ił, że tak  w łaśnie należy to rozu­
mieć, wówczas B ev in  pośpiesznie w y  
cofa ł się ze swego własnego w n iosku 
i  p rzy łączy ł się do in te rp re ta c ji B i­
d a u lt i M arshalla.

Wobec niem ożliw ości osiągnięcia 
zgody w  s fo rm u łow an iu  tego p u nk tu  
przystąpiono do rozpa tryw an ia  da l­
szych punktów  rap o rtu  z-ców  o p ro ­
cedurze.

LO N D Y N , 1.12. (P A P ). —  W  toku 
posiedzenia delegacja radziecka przed 
łoży ła  sprecyzowany na piśm ie 
wniosek, k tó ry  b y ł ju ż  porusza­
n y  na posiedzeniach poprzednich, 
a k tó ry  głosi co następuje: „Rada 4 
m in is tró w  uważa, że propozycje u - 
tworzenia rządu dla  poszczególnych 
s tre f okupacyjnych N iem iec są n ie ­
w łaściwe, gdyż są one niezgodne z 
poglądam i 4 m ocarstw  na koniecz-

czech będzie podporządkowana wa­
run kom  tra k ta tu  pokojowego, uzgod 
tiio nym  przez a lian tów , i że będzie 
ona sprawowana zgodnie z tra k ta ­
tem  poko jow ym “ .

Przeciwko te j p ropozyc ji w ys tą p ił 
m in is te r M ołotow , k tó ry  tw ie rdz i, że 
w  praktyce um oż liw iłoby  to inge­
rencję obcym w  konkre tne  sprawy 
Niem iec, uważać ten lu b  ów  punkt 
za n iew ype łn ien ie  tra k ta tu  pokojo­
wego i w  ten sposób rozb ić konsty 
tucję  niem iecką.

Postępując tak, państwa zw ycię­
skie s tw o rzy łyby  nowe N iem cy zależ­
ne od kap rysów  tego lu b  innego żwy 
cięskiego m ocarstwa. Powstanie ta ­
k ich  N iem iec w  środku Europy, by-

M in is te r M oło tow  zw ró c ił następnie' 
uwagę na to, że w  najb liższe j p rzy­
szłości nie będzie m ożliw e uw oln ien ie  
N iem iec spod k o n tro li 4 m ocarstw . 
K o n tro la  taka będzie m usia ła  być u - 
trzym yw ana, by można było  przekszta ł 
cić N iem cy w  państwo demokratyczne.

Toteż kons ty tuc ja  n iem iecka m usi 
przez czas dłuższy pozostawać pod nad 
zorem 4 m ocarstw . W  tych w arunkach  
zarówno konstytuc ja , ja k  i  tra k ta t po- I 
ko jow y  b y ły b y  przygotowane pod nad 
zorem a lianck im  i  dlatego sprzeczność 
m iędzy n im i byłaby niem ożliwa.

K o n tro la  4 m ocarstw  nad N iem cam i 
na przeciąg w ie lu  la t  jes t bezwzględ­
nie konieczna, dopóki m ocarstwa nie 
będą pewne, że N iem cy przekszta łc iły  
się ju ż  w  państwo dem okratyczne i  m i 
łu jące pokój, oraz że te nowe Niem cy 
nie rozpętają znów  w o jn y  im p e ria li­
stycznej.

D ługo te rm inow a kon tro la  N iem iec 
leży tak  w  ich w łasnym  interesie, ja k  
w  in teresie  wszystkich państw  demo 
kratycznych.

Zw iązek Radziecki w ierzy, że N iem ­
cy m ają przyszłość jako  państwo demo 
kratyczne, m iłu jące  pokój. Zapewnie­
nie poko ju  w  Europie jest równoznacz 
ne z utworzen iem  N iem iec demokra 
tycznych.

M in is te r M ołotow  podkreś lił na za­
kończenie, że trzeba jednak wziąć pod 
uwagę okoliczność, iż kon tro la  nad 
N iem cam i nie zawsze będzie sprawo­
wana.

Wobec tego należy opracować taką 
konstytuc ję , k tó ra  by pozbaw iła n ie­
m ieckie ko ła  szowinistyczne m ożliw o­
ści propagowania nas tro jów  od weto. 
wych w  Niemczech. N ie należy bo­
w iem  dopuścić do sytuacji, k tó ra  na­
stąp iła  po T raktac ie  W ersalskim .

Dyskusja na ten tem at została odro­
czona do następnego posiedzenia.

Na dzisiejszym  posiedzeniu B id a u lt 
oświadczył, że wyjeżdża ju tro  do Pa­
ryża i  w yznaczył jako  swego z-cę 
Couve de M u rv ille .

Z  o ka z ji w ydan ia  1,000-nego num e­
ru  „T ry b u n y  R obotn iczej“ , pism a o
na jw iększym  w  Polsce nakładzie, od­
by ła  się w ie lka  akadem ia w  Teatrze
im . W yspiańskiego, w  k tó re j w z ię li m.
in. udz ia ł przedstaw icie le  w ładz w o je­
w ódzkich  z gen. A leksandrem  Zawadź 
k im  na czele, przedstaw icie le W oje­
wódzkiego K o m ite tu  PPR tow . tow. 
p łk  Ochab, Now ak, prezes Żarz. G łów  
nego RSW „P rasa“  tow. B ie lsk i, red. 
naczelny „G łosu L u d u “  tow . Burg in , 
sekretarz CKW  PPS tow. Ć w ik  oraz 
I-szy  sekretarz W K  PPS tOW. Stachoń.

Red. naczelny „T ry b u n y  R obotn i­
czej“  tow . Staszewski zagajając aka­
demię s tw ie rdz ił, że „T ryb u n a  Robot­
nicza“  przekroczyła ju ż  nakład pó ł m i­
liona egzemplarzy

P ierw szy sekretarz W K PPR p łk  O- 
chab w y ra z ił przekonanie, że „T ry b u ­
na Robotnicza“  .k tó ra  wykazała, iż  jest 
związaną z setkam i tysięcy lu dz i p ra ­
cy zdobyła sobie popularność dz ięk i te 
mu, że każdy czyta jący m ógł na je j ła 
mach znaleźć odpowiedź na nu rtu jące  
go pytan ia , że p o tra fiła  naśw ie tlić  ak­
tua lne zagadnienia i  zm obilizować do 
w a lk i o rea lizację  tych  zagadnień.

Tow. ć w ik  g ra tu lu ją c  k o le k ty w o w i 
„T ry b u n y  R obotn icze j“  w  im ie n iu  PPS 
oświadczył, że św ięto „T ry b u n y  R obo t, 
n lcze j“  je s t rów n ież św iętem  całej m e 
sy członkow skie j PPS. „T ry b u n a  Ro­
botnicza“  pow iedz ia ł sekre tarz C K W  
PPS tow . Ć w ik  — sta je  się coraz ba r­
dzie j i  naszym pism em  i  życzę je j, a - 
żeby się stała organem całej k la sy  to -  
botniczej.

W ojewoda Zawadzki, k tó rem u red. 
Staszewski w ręczy ł czek na 300 tysię­
cy z ł na Fundusz O dbudowy Szkół, 
podziękował za h o jn y  dar. Gen. Za­
w adzki podkreśla, że „T ry b u n a “  n ie  
stara się zdobywać czyte ln ików  tanią 
sensacją, ale swoją ro lą  w ychow aw ­
czą, wskazówkam i ja k  należy budo­
wać k ra j i prze łam yw ać trudności. 
Popularność „T ry b u n y  Robotn icze j“  — 
kończy wejew . Zawadzki — w y n ik a  z 
tego, ze obrała słuszną drogę, po k tó ­
re j kroczy konsekw entn ie i  w y trw a le .

Z ebran i w ys ła li depesze g ra tu la cy j­
ne do sekretarza generalnego PPR 
tow . G om ułk i, oraz do szeregu gazet 
zagranicznych ja k  „H um an ité “ , „P raw  
da“  i  innych.

Lud włoski nie będzie tolerował
wyrozumiałości woiiec faszystów

ZSRR najpotężniejszą ostoją pokoju
Wrażenia kolejarzy francuskich ze Ż u c zk u  Radzieckiego

RZYM , 1.12. (PAP). B y ły  p rzyw ód­
ca w łoskiego ruchu  oporu W alter 
Audis io, znany pod pseudonimem 
pu łkow n ika  Valerio , k tó ry  w ykona ł 
w y ro k  na M ussolin im , ośw iadczył w 
Genui, że o ile  ustawa, uchwalona 
przez konstytuantę przeciw ko dzia­
łalności faszystow skie j nie zostanie 
wprowadzona w  życie, lud  w łoski 
sam w prow adzi ją  w  życie.

A ud is io  p rzem aw ia ł w  czasie ma­
n ifes tac ji z okazji „D n ia  poko ju “ , 
w  k tó re j m iędzy in n y m i wzię ło ró w ­
nież udzia ł 20 tys. by łych pa rtyzan­
tów  w łoskich

K o m ite t s tra jk o w y  odw o ła ł poste­
ru n k i robotnicze sprzed gmachu P re ­
fe k tu ry , I  oczty, T e legra fu  i  Rozgłośni 
Radiow ej. S tra jk  powszechny w  Me­
d io lan ie  n ie  został je dn ak  z likw id o w a  
ny, lecz jedyn ie  zawieszony do czasu 
otrzym an ia  odpowiedzi od rządu na 
postu la ty  Komit< T tr? "  owego 
przedstaw ione przez delegację, k tó ra  
udała się do R zym u z bu rm is trzem  
M ediolanu G repp i na czele. Delega- 
c ia  została p rzy ję ta  przez p rzew odni­
czącego Zgrom adzenia K onsty tucy jne  
go T erracc in i, p rem iera  de Gasperi i  
m in is tra  spraw  we' nę trznych Scelbę.

M O S K W A , 1.12. (PAP). Baw iący 
w  ZSRR przedstaw icie le Federacji 
ko le ja rzy  francuskich , po dz ie lili się 
wczora j z przedstaw icie lam i prasy 
w rażen iam i z poby tu  w  M oskw ie i  
Leningradzie.

Sekretarz generalny F ederac ji — 
Raymond Tournem ain  z na jwyższym  
uznaniem w yraża ł się o-zw iedzonych 
fabrykach, dworcach i  rem izach, a 
przede w szystk im  o w ie lk ich  zdoby­
czach socjalnych rob o tn ików  radziec 
kich. O św iadczył on, iż hasło w y ­
konania p lanu  pięcio letn iego w  cią­
gu czterech lait jest ca łkow ic ie  rea l­
ne, o czym  przekona ły go w iz y ty  w  
zakładach przem ysłow ych M oskw y 
i Len ingradu oraz rozm ow y z robot 
n ikam i i inżyn ie ram i.

In n i członkow ie delegacji z podzi­
wem m ó w ili o osiągnięciach k u ltu ­
ra lnych ZSRR.

Dziękując w  im ien iu  delegacji za

serdeczną gościnność okazaną ko le­
jarzom  francusk im  w  ZSRR, Ray­
mond Tournem ain ośw iadczył: „V / 
odpowiedzi na know ania  rea kc ji 
we F ra n c ji, zm ob ilizu jem y wszystkie 
nasze siły, by przyczyn ić się do da l­
szego u trw a le n ia  p rzy jaźn i m iędzy 
narodam i Zw iązku Radzieckiego i 
F ra n c ji w  interesach praw dziw e j 
wolności narodów, w  interesach de­
m o k ra c ji i  pokoju. Jesteśmy przeko­
nani, że w  Z w iązku  Radzieckim  ludz 
kość ma najpotężniejszą ostoję po­
ko ju

Budżet Min. Poczt i Telegrafów
na Komisji Skarbowo-Budżetowej

W czoraj K om isja  Skarbowo -  Bu 
dżetowa obradowała nad p re lim in a ­
rzem  budżetowym  na rok 1948 M i-  
m in is ters tw a Poczt i  Telegrafów . Prze 
w odn iczy ł poseł G rubecki (SL)'.

Sprawozdanie złożył poseł Popie l 
(PPR) zaznaczając, iż  pewną nowoś­
cią w  s truk tu rze  M in is ters tw a jest
— in s ty tuc ja  Pośrednictwa Poczto­
wego na Wsi. W prowadzenie te j in ­
s ty tu c ji jest wyrazem  tendencji M i 
n is te rstw a rozszerzenia swej działa ł 
ności w  terenie.

Sprawozdawca stw ierdza, ze po. 
ziom k u ltu ry  na w s i jest w  dużym 
stopniu zależny od sprawności funk 
cjonowania apara tu pocztowego. Na­
leży uczynić większy w ys iłek  na wsi 
w  k ie ru n ku  dostarczenia prasy. Re­
fe ren t proponuje zwiększenie kredy 
tów  na agendy pocztowe w ie jsk ie  o 
150 m ilion ów  z ło tych oraz otw arcie  
k red y tó w  dla listonoszy na zakup 
row erów  1 toreb.

O m aw ia jąc sieć urządzeń poczto­
w ych re fe ren t stw ierdza, że zbliża­
m y się do poziomu przedwojennego, 
a w  n iek tó rych  wypadkach poziom 
ten przekraczam y. Urzędów poczto­
w ych posiadamy dziś 1.400 (r. 1939
— 1.200), agencji pocztowych 2.600 
(r. 1939 — 2.900).

Po odczytaniu szeregu wniosków 
K o m is ji K om un ikacy jne j przedstaw! 
ciele M in is te rs tw a Poczt i Telegra­
fów  ud z ie lili w yjaśn ień na zapyta­
n ia  posłów.

Następnie re fe ren t om ów ił w y s ił-
ïzfcblè-k i M in is te rs tw a w  k ie ru n ku -1' s: 

n ia  p racow ników  'S flB  " pórikYćiłSt1 
ro lę  poczty w- obsłudze obrotu bez­
gotówkowego, współpracy z K K O  i  
in n ym i in s ty tuc jam i 
w  terenie.

Przekazy pocztowe w ykazu ją  sta­
bilizację , a obroty PKO  stały 
wzrost.

Szereg uwag pośw ięcił sprawozda­
wca przedsiębiorstwom  M in is te r­
stwa: Państwowem u In s ty tu to w i Te 
lekom unikacyjnem u, P aństw ow ym  
Zakładom  Tele -  i Radiotechnicz­
nym , Z ak ładow i T echn ik i Poc/tc 
wej.

la ą o d n ie

PszKZYszami

Ustawy ogłoszone
w  D z i e n n i k u  Ustaw

Prezydent RP zarządził ogłoszenie 
w  D zienn iku  U staw  RP następujących 
ustaw:

o kredytach dodatkowych na rok 
1947,

o ra ty f ik a c ji tra k ta tu  poko ju  z W ło­
chami, podpisanego w  Paryżu dnia 10 
lutego 1947 r „

o ra ty f ik a c ji um ow y o współpracy 
k u ltu ra ln e j m iędzy Rzeczpospolitą Pol 
ską a Ludową Republiką B u łga rii.

Poseł kom unistyczny Longo, k tó ry  Delegacja przedstaw iła  żądania robot
zabrał głos po Aud is io  s tw ie rdz ił, że d ^ T k rT ly c z n y c h  0rgamzaC-]
cel o k tó ry  w a lczy ł lud  w łoski m e j R obotn icy M edio]anu domagają się, 
został jeszcze osiągnięty Z apow ia- by p re fe k t M edio lanu T ro llo  poJ7ąost^  
dając kon tynuow anie  w abu o re a li-  na swym  stanow isku do c h w ili w y -  
zację tego celu, mówca podkres.ił. iż znaczenia .owego pre fekta , którego 
ruch wyzw oleńczy zawsze bronie bę- kandyda tu ra  będzie uzgodniona z 
dzie in teresów w łosk ie j k lasy p racu- przedstaw ic ie lam i rob o tn ików  oraz 
jącej przeciwko próbom pewnych przedstaw ic ie lam i organ izacji demo- 
grup podporządkowania ich in te re - k ra tycznych  M edio lanu, k o m u n ik a t 
som obcym. o fic ja ln y  donosi, że p rem ie r de Gas-

R ZY M , 1.12. (P A P ). W  zw iązku z pe ri i  m in is te r S ce lta  ośw iadczyli de 
porozum ieniem  osiągniętym  pom iędzy jegacji, iż  żądania te będą rozważone 
przedstaw ic ie lam i rob o tn ików  M ed io - przez Radę M in is tró w , 
łanu a delegatem rządu Maracea, w  ‘ R ZY M , 1.12, (PAP). Rząd w ło sk i po­
myśl którego p re fe k t M edio lanu stanow ił podnieść dotychczasowy o fic - 
T ro ilo  pozostaje tymczasem na swym  j ain y  ku rs  do lara z 350 l i ró w  na 590 
stanow isku — pracow nicy M ie jsk ich  liró w , co odpowiada przeciętnem u k u r  
Zakładów  K om un ikacy jnych , przed- S0Wj notowanem u w  ub ieg łym  miesią 
s ięb io rstw  użyteczności publiczne j o- cu na czarnym  ry n k u  w  Rzym ie i  M e- 
raz robo tn icy  przedsiębiorstw  prze- diolanie. W łoska prasa dem okratyczna 
m vsłow ych po w ró c ili do pracy. podkreśla, że decyzja rządu przyczy­

n i się do dalszej in fla c ji. Zm iana k u r ­
su do lara oznacza ca łkow ite  niepowo­
dzenie rządow ej p o lity k i w a lu to w e j i 
ustępstwo wobec żądań w ie lk ic h  prze 
mysłowęów, ka p ita lis tó w  i  eksporte­
rów .

R ZYM . 1.12. (PAP). Agencja AN SA D z ienn ik i „U n ita "  i  „A v a n t i“  zazna- 
donosi, że do Neapolu p rzybyw a eska- czają, że decyzja rządu obniży stopę 
d ra  A m erykańsk ie j F lo ty  Morza Śród życiową k las pracujących i doprowa- 
ziemnego. S tatek pa tro low y „G rand dzi do dalszej zw yżk i cen towarów . 
Canion“  zarzucił ko tw icę  w  porcie Nea w yprodukow anych w  k ra ju , a jedno- 
polu. Oczekiwane jest przybycie  trzech nześnie zm niejszy im p o rt surowców, 
krążow n ików  i czterech kon trto rpe - niezbędnych dla przem ysłu, co w  kon_ 
dowców. Ponadto w  dn iu  5 grudn ia sekw encji zw iększy jeszcze bardzie j 
przybędzie lo tn iskow iec „M id w a y “ . ) bezrobocie. _

Amerykańskie próky rozbicia jedności
Światowej Federacji Związków Zawodowych
zakończyły się niepowodzeniem

M O S K W A , 1.12. (P A P ). O m a w ia - i m erykańskie  ko la  im peria listyczne ln ie j już  obecnie jednego ze swych 
jąc obrady K om ite tu  W ykonawczego us iłu ją  wyzyskać tzw. plan M arsha l- | najniebezpiecznie jszych wrogów. 
Z w iązków  Zawodowych, k tó re  rozpo la  d la  zaatakowania m iędzynarodowe ) D latego to w obozie reakcy jnym  
częły się w  Paryżu 12 listopada, 1 g'0  ruchu zawodowego. Spekulując j p rzygo tow u je  się przeciwko Federa-
dzienn ik „P raw da “  przypom ina, że j na ob ie tn icach pomocy gospodar-
delegat prawego odłam u am erykan- j czej dla k ra jó w  europejskich, te k o - 
skich Z w iązków  Zawodowych C IO —  ła chc ia łyby rozbić jedność ruchu 
Carrey us iłow a ł wnieść na porządek J zawodowego“ .
obrad sprawę tzw. p lanu M arshalla . | „Ś w ia tow a Federacja Z w iązków

C arrey zaproponował, by  Świato 
wa Federacja Z w iązków  Zawodo­
w ych  w yraz iła  swe popracie d la  tego 
planu.

„P raw da “  stw ierdza, że chociaż de

Okręty wojenne l)SA 
w Neapolu

c ji najrozm aitsze podstępne plany 
Jednakże wszelkie zakusy na je d ­
ność M iędzynarodowego Ruchu Za­
wodowego skazane są na niepowo­
dzenie“ .

„Ś w ia tow a Federacja jednoczy _w 
swych szeregach najrozm aitsze zw ią 
zk i zawodowe, poczynając od n a j­
bardzie j postępowych ja k  radzieckie 
zw iązki zawodowe, a kończąc na 
związkach, na k tó rych  ciążą jeszcze 
tradyc je  daw nych la t i k tó re  są, si­

ty  przeciągu dwóch la t Federacja ! łą  rzeczy bardzie j zacofane,
| zdołała skupić w  swych szeregach Lecz m im o różnorodnego składu

Zawodowych — pisze da le j „P ra w ­
da“  — sym bolizu je siłę dem okracji, 
k tó ra  w yrosła  w  w y n ik u  zwycięs­
k ie j w o jn y  przeciw ko faszyzmowi. 
Jej m ożliwości w  dziedzinie obrony

legat am erykański w ysuną ł tę propo j in teresów klasy pracującej, obrony 
zycję upew niw szy się uprzednio, że j Pokoju i dem okracji są o lbrzym ie, 
o trzym a ona poparcie ze strony dele 1 UT !
gacji b ry ty js k ie j —  to jednak  wnio, , . . .  . . -
sek jego został odrzucony o lbrzym ią  j około 70 m ilion ów  rob o tn ików  i pra . Ś w ia tow e j Federacji, wszystkie je j
większością głosów.

„In ic ja to rz y  próby wciągnięcia 
Św iatow ej Federacji Z w iązków  Zawo 
do w ych do dyskus ji nad planem M ar 
shalla •— pisze „P raw da “  —  doskona 
le  zdaw ali sobie sprawę, że nie uzy­
skają przychylnego w niosku.

Chodziło im  więc jedyn ie  o w yw o­
łan ie  — jeżeli nie rozłam u — to 
p rzyn a jm n ie j pewnych różn ic zdań 
w  łon ie  k ie row n ic tw a  Federacji.

Próba ta n ie  jest przypadkiem . A

zależ-

cujących niem al wszystkich k ra jó w  i uchw a ły  zarówno ja k  i je j s ta tu t 
św iata, w  te j liczbie rów nież robo t- przesiąknięte są dążeniem do u tw o­

rzenia takiego m iędzynarodowego 
zjednoczenia zorganizowanych ro ­
bo tn ików , k tó re  by łoby skutecznym  
narzędziem w a lk i o trw a ły  pokój, o 
dem okrację  oraz o prawa mas p ra -

n ikó w  k ra jó w  ko lon ia lnych 
nych.

Stało się to m ożliw e dzięki progra 
m ów i Ś w ia tow ej Federacji, k tó ry
jest nastaw iony w  k ie ru n k u  w a lk i ___  .. ___
przeci v ko  rea kc ji i faszyzmowi, wal j cujących, narzędzie,:! w a lk i przeciw  
k i o pokój i dem okrację oraz o tn - ko faszyzm owi reakc ji. Tego ocze- 
teresy mas pracujących jk u ją  od F *de rac ji uśw iadom ieni ro -

Federacja staw ia C nero pierwsze b o tr ic y  na ca łym  świecie. Tego ocze 
k ro k i na w id o w n i m iędzynaradow ej, k u je  od n ie j postępowe społeczeń- 
ale ko ła  im peria lis tyczne w idzą w  j  s tw o“ .

Projekt konstytucji 
bułgarskiej 
uchwałom w II czytaniu

SO FIA, 1.12. (PAP). Zgromadzenie 
Narodowe B u łg a rii uchw a liło  w  nie­
dzielę w  d rug im  czytan iu  p ro je k t no­
w e j kons ty tuc ji. Trzecie czytanie p ro­
je k tu  kon s ty tu c ji odbędzie się w  
czwartek. s

Anglicy
w y w o ż ą  stal
z Niemiec

B E R L IN , 1.12. (P A P ). Korespon­
dent dziennika „Neues Deutschland“
donosi, że z H a m b u rg a  i K ilo n i i  w y -  

s>e m iesięczn ie  3— 4 tys iące ton 
zibfnu stalowego do W ie lk ie j B ry ta . 
n ii- Z łom  ten potrzebny przem ysłow i 

, .  ̂ , n iem ieckiem u, pochodzi przeważnie
k red y to w ym i j ze zniszczonego sprzętu wojennego, 

zburzonych przez bomby budynków  
oraz z dem ontowanych przedsię­
biorstw .

Korespondent podkreśla jednakże, 
że eksportowana jes t rów nież sta l w 
arkuszach, k tó rą  specjalne drużyny 
przerab ia ją  na złom.

Mosley pod opieką
rządu W. Brytanii

LO N D Y N , 1.12. (PAP). _  M in i­
ster spraw  w ew nętrznych C huter 
Ede ośw iadczył w  niedzielę, iż  rząd 
b ry ty js k i n ie  zamierza czynić prze- 
szkod przyw ódcy faszystów angie l­
skich Mosley ow i i  jego zwolennikom  
w  ich działalności po litycznej.

Partia Schumachera
będzie dopuszczona
na przyszła konferencję 
socjalistyczna

B R U K S E LA , 1.12. (P A P ). Na m ię 
dzynarodowej kon fe ren c ji socja li­
stycznej w  A n tw e rp ii zapadła uchwa 
ła  w  spraw ie dopuszczenia na p rzy ­
szłą kon ferenc ję  socja l-dem okratów  
niem ieckich.

W iększością głosów postanowiono 
dopuścić na najb liższą konferencję 
socjalistyczną niem iecką pa rtię  socjal 
uem okratyczną (SPD) na k tó re j cze 
le  stoi Sehumaeher. P artia  Schuma­
chera będzie korzysta ła  na przyszłej 
kon fe ren c ji z pe łnych praw .

Przeciwko _ dopuszczeniu socjal-de­
m okra tów  niem ieckich g łosowały de 
legacje Polski, Czechosłowacji i  W ę- 
g ie r oraz delegacja żydowskie j p a r ti i 
socjalistycznej z Palestyny.

Od głosowania w s trzym a ły  się dele 
gacja w łoskie j p a rtii socjalistycznej 
i  delegacja Bundu. Pozostałe delega­
cje w  liczb ie  12 głosowały za doousz 
czemem SPD,

Słoweńcy z Karyntii
złożą swe postulaty
na konferencji londyńskiej

W IED EŃ, 1.12, (P A P ). P rzyw ódcy 
ludności słow eńkie j w  K a ry n t ii zapo 
w iedz ie li w yjazd de legacji te j ludno 
ści do Londynu.

Delegacja zam ierza przedstaw ić Ra 
dzie M in is tró w  Spraw  Zagranicznych 
postu la ty  ludności słoweńskie j, za­
m ieszkałe j w  A u s tr ii.

Delegacja pragn ie szczególnie zw ró 
cić uwagę na fa k t. że działalność sze 
regu organ izacji ąło'--eńskich, ja k  np. 
.„Frontu W yzwolei izego“ , zw iązku 
b. pa rtyzantów  i innych , jes t zabro­
niona przez w ł r im  austriack i« .

/
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Antykomunistyczna polityka
praiuicoirych socjalistom
prowcsdsi do upadku ich partii

r
j f t o

\ i l?
M O

v . „ BRATERSKA POMOr J
A  ntyko ¿»mistyczna polityka pra­

wicowych przywódców niektórych 
socjalistycznych partii na zachodzie 
pozostaje pod silnym wpływem 
amerykańskiej Federacji Pracy i  jest 
częściowo przez nią finansowana. 
Kiedy Saragat i jego grupa zdecy­
dowali się na odszczepienie od w ło­
skiej partii socjalistycznej, została 
im — jak wtedy napisał Manche­
ster Guardian — zapewniona finan­
sowa pomoc amerykańskiej Federa­
c ji Pracy. M ów iło  się wtedy o pół 
m ilionie dolarów. Jest to ta sama 
organizacja, która obecnie stara się 
nie dopuścić do przekazania Cze 
chosłowacji pieniędzy, które zostały 
zebrane przez amerykańskich robot­
ników dla naszego kraju.

Amerykańska Federacja Pracy 
stada się też głównym protektorem 
niemieckiego socjaldemokraty dra 
Schtsmacłiera, k tó ry — jak j» i na 
pisałem — pierwszy po drugiej woj­
nie światowej wskrzesił hasło  „trze­
ciej s iły ". Schumacher był gościem 
amerykańskiej Federacji Pracy w 
USA, gdzie dla swej antykom.mi 
stycznej i antysowieckiej krucjaty 
werbował zwolenników głównie w 
kołach milionerów. Powszechnie da­
je się zauważyć, że prawicowi so 
cjaldemokraci na europejskim kon 
•ynencle przechodzą ze służby La- 
bour Party do służby amerykańskie 
Federacji Pracy. Jak niedawno 
ze smutkiem oświadczył poseł La- 
bour Party: „Opuszczają ubogiego 
bratanka angielskiego dla bogatego 
wuja amerykańskiego''.

Q  głosiciele „trzeciej siły" przed 
stawiają Związek Radziecki i Stany 
Zjednoczone jako dwóch olbrzy­
mów, którym tylko kombinacja skła 
dająca się z Anglii i państw zachod­
niej Europy potrafi przeszkodzić we 
wzajemnej napaści na siebie. Pierw­
szym, kto tę myśl wyraził był W in- 
ston Churchill, w jego ślady szyb­
ko poszedł cały szereg labourzystow- 
stdćh postów, którzy utrzymują, że na 
leżą do lewicy, Do nich przyłączy! się 
gen. de Gaulle, który w swoim wy­
stąpieniu w Strassburgu w kwietniu 
br. mówił o tym, że Związek Radzie­
cki i Stany Zjednoczone są naturalny­
mi współzawodnikami i tylko zachod­
nia Europa może utrzymać między ni­
mi równowagę.

Winston Churchill nazwał swój 
twór „Zjednoczoną Europą". Labou- 
rzystowsoy posłowie, jak np. R. H . S. 
Crossman, mówią o „konstruktywnej 
umowie" W ielkiej Brytanii z zachod­
nio europejskimi sąsiadami. To  właś 
nie ma być ta trzecia siła, która nie 
dopuści do wojny. Jeżeli jednak przyj­
rzymy się jej bliżej, to poznamy stare­
go znajomego: Zachodni Blok, który 
ma pod kierownictwem Stanów Zjed­
noczonych pozbawić Związek Radzie­
cki i państwa słowiańskie należnych 
im pozycji i wpływu na europejską i 
międzynarodową politykę.

Ta polityka „trzeciej siły" Winsto- 
na Churchilla, gen. de Gaullea, nie­
których labourzystów, włoskiego pre­
miera de Gasperi i jego ministra spraw 
zagranicznych hrabiego Sworza wyn? - 
ka nie z tego, że Europa i Anglia są 
silne, lecz z tego, że są słabe i że mogą 
się utrzymać jedynie w cieniu Stanów 
Zjednoczonych. Ta międzynarodowa

N a s z  k o r e s p o n d e n t
ANDRE SIMONE

p i s z e  i  P a r y ż a

„trzecia siła jest więc tak jak jej we- ( stów wydaje się, że obecnie nadchodzi 
wnętrzno - polityczne oblicze w za- j kres decydującej pozycji socjalistów, 
chodniej Europie pozbawiona realnej ! A utor wskazuje na to, że Blum nie po- 
siły. Na odwrót, jest to polityka sła- tra fił pozyskać odpowiedniej ilości 
bości, której jedynym motorem jest głosów. Ponieważ socjaliści rozeszli 
antyradzieckość i antykomunizm. Tak I się 2 komunistami, stali się zabawką 
jak socjal - demokracja może być ty l- j francuskiej reakcji, która nie chce im 
ko silą wtedy, kiedy nie uprawia po­
lity k i „trzeciej s iły ", a współpracuje

już powierzyć rządu. Przy zestawia­
niu gabinetu Roberta Schumana pro- 

z komunistyczni} partą, tak też kraje : wadzono długą walkę o krzesła m ini-
70r*łmr1fiił>l K ltfn n \' , . | , . i, , . , ,stename, gdyż socjaliści m ieli byc wy-zachodniej Europy mogą stanowić si­
łę ty lko  w  szczerej i ścisłej współpra­
cy ze Związkiem Radzieckim. W spół­
praca z komunistycznymi partiam i za­
pewnia socjalistycznym partiom  de­
mokratyczną egzystencję na zasadzie 
równych praw i jest przeszkodą dla 
faszyzmu w  dojściu do w ładzy. W spół 
praca zachodnio - europejskich państw 
ze Związkiem Radzieckim i państwa­
mi słowiańskimi zapewniłaby im de­
mokratyczną egzystencję na zasadzie 
równouprawnienia i niezawisłości, o- 
caliłaby je przed stoczeniem się do ro li 
satelity amerykańskich w ielkich kapi­
talistów .

H istoria uczy nas, że antykomuni­
styczny kurs prawicowych socjalistów 
prowadzi przede wszystkim do upad­
ku partii socjalistycznych.

Już dziś socjalistyczna partia we 
Francji zaczyna na własnej skórze od­
czuwać pierwsze rezultaty swojej błęd 
nej po lityk i. Paryski „Le  M onde", or­
gan w ielkich kapitalistów , w  artykule 
o naukach wynikających z ostatniego 
kryzysu pisze, że: po odejściu komunią

parci z ministerstwa spraw wewnętrz-

nych. M usieli przekazać ministerstwo 
gospodarki narodowej degoliście Re­
ne Mayer, który przy głosowaniu o 
Votum zaufania powstrzymał się od 
głosu. To jest dopiero początek. N ie- j 
miecka socjal - demokracja jeszcze | 
przed dojściem H itlera do władzy zo- | 
stała wypchnięta ze wszystkich rzą 
dowych pozycji i jej antyradziecki i 
antykomunistyczny kurs nie uchron ił! 
jej przed tym upadkiem. Ten sam los j 
czeka francuską socjal - demokrację, i 
i wszystkich, którzy idą w ślad za j 
niemiecką socjal - demokracją. T y lko  j 
we współpracy z komunistami francu­
ska soq'al - demokracja może znów : 
stać się siłą. Inaczej będzie „trzecią 
silą", a to oznacza, że będzie bezsilna.

Warto przypomnieć ten fakt, choć 
prawdopodobnie każdego dnia ma - 1 
ray w Polsce wiele bardziej donio - 
slych pod względem efektywnej i 
wartości gospodarczej wydarzeń. U - 
Uzial pracowników umysłowych i fi 
zycznyeh w wyładowywaniu statków 
w portach Gdyni i Gdańska a póź­
niej akces Ormowców warszawskich 
do tej akcji zasługuje na specjalne 
podkreślenie jako najbardziej oczy­
wisty wyraz nowego stosunku do 
pracy — stosunku, który narodził 
się i rozwijał w warunkach ustrojo- j 
wych Polski Ludowej.

Przypomnijmy pokrótce fakty: w ; 
portach Gdyni i Gdańska zgroma -  j 
dziła się większa i i ość statków, ocze ■ 
kujących na załadowanie i wyłado­
wanie. Urząd Zatrudnienia na 700

Wystąpienie Marshalla
uj spraiuie naszych granic

Stanowcza i zdecydowana postawa 
min. Molotowa w  sprawie naszych 
granic zachodnich, zatwierdzonych 
uchwałami w  Jałcie i Poczdamie, nie 
może budzić żadnych wątpliwości 
ani zastrzeżeń. Toteż polska opinia 
publiczna spokojnie i  uważnie śledzi 
przebieg obrad konferencji londyń­
skiej.

Oświadczenie min. Bidault i min. 
Bevi.ua potwierdziły raczej przypu­
szczenia, że z tej strony nie będzie 
większych niespodzianek. Byio rze­
czą do przewidzenia, że stanowisko 
Francji w  sprawie naszych grani o 
na Odrze i Nysie będzie pokrywało 
się z naszymi postulatami. Wspólne 
interesy Francji i Polski dążą do

Ola postępu i sprawiedliwości
pracuje nauka polska

11 K ra jow a Konferencja Rekto­
rów  i Profesorów W yższych Uczel­
n i p rzy ję ta  jednom yśln ie w  dniu  
29 listopada br. rezolucję, która  
stw ierdza m. in „  co następuje: 

„Krajowa Konferencja Rektorów i 
Profesorów Wyższych Uczelni stwier­
dza pełną solidarność świata nauki z 
w ielkim  wysiłkiem narodu polskiego 
w  dziele odbudowy i  przebudowy go­
spodarczej naszego kraju.

Odpowiedzialne zadania stojące 
przed naszym Państwem wymagają 
od nauki polskiej nie tylko pełnej mó 
bilizacji wszystkich rezerw nauko­
wych, nie tylko olbrzymiego twórcze­
go wysiłku pracowników naukowych, 
lecz również włączenia nanki i  pracy 
Wyższych Uczelni w  ogólnopaństwo- 
wy plan gospodarczy i ustrojowy z 
pełnym wykorzystaniem Indywidual­
nej inicjatyw y każdego człowieka 
nauki“.

Rezolucja stwierdza dalej, że piano 
wa działalność na odcinku odbudowy 
nauki powinna być rozpoczęta jak  naj 
szybciej. Plan odbudowy zakładów  
naukowych i  kadr pracowników nau­
kowych oraz plan badań naukowych j 
powinny być opracowane centralnie 
dla całego Państwa.

Każdy młody pracownik naukowy 
• czytamy dalej w  rezolucji—  powi­

nien mieć zapewnioną pomoo Pań­
stwa. Projekty organizacji zasad pla­
nowania nauki w inny być rozpatrzo­
ne przez najbliższy Kongres Nauki. 
Kongres powinien być poprzedzony 
pracą komisji, które przygotują mo­
żliw ie najbardziej sprecyzowany ma­
teriał do ostatecznej decyzji.

Konferencja przyjęła z uznaniem  
do wiadomości w ynik i pracy Rady

Szkół Wyższych, które są pierwszym  
krokiem na drodze do organizacji Na  
utei i Szkolnictwa Wyższego, zgodnie 
z potrzebami Państwa.

Konferencja Rektorów i Profeso­
rów Wyższych Uczelni stwierdza, że 
zgodnie z w ielkim i postępowymi tra  
dycjami nauki polskiej, czołowym 
je j zadaniem jest nadal pracować 
na rzecz idei pokoju i sprawiedli­
wości społecznej oraz w ielkiej idei 
twórczej wolności człowieka. 
Rezolucja kończy się słowami:

„W imię wolności nauki i w imię 
nieśmiertelnych idei humanizmu, 
nauka polska wiąże drogę swojego 
rozwoju z historyczną drogą naro­
dów, warczących o wolność z histo­
ryczną drogą narodów walczących 
o pokój między państwami walczą­
cych o szczęście i dobrobyt swoich 
obywateli“.

utrzym an ia  poko ju  i  zabezpieczenia 1 
się przed ew entualną agresją od ra - I 
dzającego się im p e ria lizm u  niem iec- j 
kiego. _ '

Ze strony Anglii nie padło jeszcze 
ostatnie słowo. M in. Bevin ze wzglę 
dów czysto taktycznych zajął sta­
nowisko wyczekujące. Obserwato­
rzy konferencji londyńskiej oczeki­
w ali z większym zainteresowaniem  
na wystąpienie Marshalla.

Stanowisko Marshalla w  sprawie 
Polski nie wywołało większego w ra ­
żenia i nie wniosło żadnych nowych 
momentów.. M in. Marshall, omawia­
jąc sprawę granicy polsko -  nie­
mieckiej powtórzył swoją propozy­
cję, jaką wysunął na konferencji w  
Moskwie, która się wówczas spot­
kała z wiadomą i należytą odprawa. 
Tym razem z w ie ik »pańskim gestem 
..uznał“ nasze prawo do terytoriów  
które są nasze, wyrażając życzenie 
przyjęcia specjalnej klauzuli, na pod 
stawie której —  Ziemie Odzyskane 
whmy być „udoetępnlone dla ogól­
nej gospodarki europejskiej“ łącznie 
z Niemcami.

To kunsztownie sprecyzowane sta­
nowisko M arshalla w  sprawie na­
szych granic zachodnich, miało na ce 
In  poddać w  wątpliwość przyjęte u- 
przednio zobowiązania Stanów Z je ­
dnoczonych, aprobujących granicę 
polsko .  niemiecką. Sprawa naszych 
granic na Odrze i  Nysie Łużyckiej 
nie stanowi odrębnego zagadnienia 
traktatu pokojowego z Niemcami. 
Kwestia granicy polsko. -  niemiec­
kie j stanowi integralną część zagad­
nienia sprawy pokoju w  Europie i 
ustalenia przyszłych form gospodar­
czo - politycznych Niemiec, jako 
państwa europejskiego. Poddawa­
nie w  wątpliwość ustalonej -n icy  
polsko - niemieckiej, pocią a so­
bą niebezpieczeństwo, zrr zające 
do naruszenia decyzji Jałt i kich i 
poczdamskich.

Taki manewr nie może się udać. 
Decyzje w  Jałcie i Poczdamie zosta­
ły jednomyślnie przyjęte przez W iel. 
ką Czwórkę. Na podstawie tych de­
cyzji, państwo polskie objęło owe h i­
storycznie i etnograficznie polskie 
ziemie nad Odrą i  Nysą Łużycką w  
swe władanie. Ziemie te po usunię­
ciu napływowego elementu niemiec­
kiego stały się integralną częścią Pol 
ski. Przejściowy okres zespolenia 
Ziem Odzyskanych z Macierzą jest 
na ukończeniu. Przesiedlenie ponad 
5 milionów Polaków, osadzenie leli 
na roli i uruchomienie przemysłu w  
przeciągu tak krótkiego czasu, utrwa 
iiio  raz na zawsze stan prawny. 
Państwo polskie w  obecnych swych 
granicach naturalnych —  stanowi 
zwarty monolit narodowy. N ik t i nic 
nie zdoła naruszyć istniejącego stanu 
rzeczy. Granice Polski są granicami 
warunkującymi długotrwały pokój i 
normalizację stosunków w  Europie 
powojennej.

Jeżeli chodzi o włączenie naszych 
nowych terenów do ogólnoeuropej­
skiej gospodarki — to oświadczenie 
Marshalla jest mocno spóźnione. 
Polskie zasoby gospodarcze, a zw ła­
szcza nasz węgiel w  dużym stopniu 
przyczynia się do odbudowy ekono­
micznej państw europejskich. Nasze 
ożywione stosunki handlowe i w y­
miana towarowa w  skali nieomal 
światowej potwierdzają w  zupełno­
ści głoszone przez Marshalla tezy. 
Natomiast nie może być mowy o ja ­
kiejkolw iek ingerencji obcej w  nasze 
sprawy. Wszystkie próby zmierzają­
ce do narzucenia nam kontroli m ię­
dzynarodowej z góry skazane są na 
niepowodzenie. Gdańsk był dla nas 
aż nadto bolesną nauczką. Nie p rzy­
ję ty  przez nas „pian Marshalla" nie 
może nam zostać narzucony przez 
nikogo.
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zapotrzebowań robotn ików , m ógł 
skierować do pracy zaledwie 240 o- 
sćb Przedłużający się postój stat - 
kóv. w porcie to poważne, dodatko­
we op ła ty na rzecz cudzoziemskich 
w łaścic ie li s ta tków  to zbędne prze­
czymy wanie wagonów tow arow ych.

, 'o zakłócenie w  norm alnym  obiegu 
wagonów — to niedotrzym anie te r­
minów dostaw to. «'reszcie sprawa 
epu iac ji portu  na ryn ku  św iato - 
vym. O dpow iedzia ln i za te spraw y 
Główny Urząd M orsk i i Państwowe 
Przedsiębiorstwa T ransportu  zw ró * 
c iły  się do pracow n ików  G dyn i 1 
Gdańska z prośbą o pomoc. Na w y -  
miki apelu nie trzeba było  długo 
czekać. Po zakończeniu zajęć w ła ­
snych, pracow nicy szeregu m iejsco­
wych in s ty tu c ji zb ie ra li się w ochot 
rticze grupy i k ie row a li się do portu  
na k ilk u  dodatkowych „p o fa jra n to - 
w ych“  godzin pracy.

D zięk i udzia łow i drużyn robo­
czych, k tó re  zgodnie współpracowa­
ły z zaw odowym i robo tn ikam i por - 
tow ym i, przyspieszono w yładow anie  
i załadowanie okrętów . O tych  w y­
darzeniach portow ych pisaliśmy w 
korespondencji z Wybrzeża. Już na 
d rug i dzień po ukazaniu się reporta 
żu, do naszej redakcji wpłynęło pi -  
smo od p racow ników  Wojewódzkiej 
Komendy ORMO i od ORMO-weów  
województwa warszawskiego, dekla 

rające ochotniczą pomoc O RM O - 
wcom przy wyładunku okrętów.

W  piśmie tym  czytamy: „Pracow -  
nicy Wojewódzkiej Komendy ORMO  
województwa warszawskiego w O- 
twoćku oraz O RM O -wcy wojewódz­
twa warszawskiego, chcą przyjść z na 
tychmiastową pomocą w  rozwiążą - 
niu trudnego problemu. ORM O-wcy  
województwa warszawskiego rozu - 
mieją ważność zagadnienia i  tw ier­
dzą, że nie może zabraknąć ich tam. 
gdzie potrzeba dołożyć swej pracy, 
aby budować W ielki Dom Polski Lu 
dowej. O RM O -w cy województwa 
warszawskiego chą wyłonić z siebie 
grupę ludzi, która natymiast « W ę ­
dzie do Gdyni i Gdańska, aby p o ­
móc przy rozładunku statków 1 pro 
szą kompetentne władze o ndziełe - 
nie im pomocy i wskazówek w tej 
sprawie“.

Nie znamy — niestety — dalszych 
losów tej sprawy. Nic wiemy, czy 
władze portowe skorzystały z brater 
skiej pomocy ORMO-wców, czy też 
same uporały się z miejscowymi tru 
dnościami.

Przypominamy jednak i o akcji 
pracowników Gdyni i Gdańska i o 
odezwie ORM O-wców warszaw­
skich, jako o tej nieznanej u nas 
przed wojną formie braterskiej po­
mocy, pomocy nie osobistej a spo -
łecznej, pomocy ludzi pracy dla _
ich państwa.

Wielkoduszna pełna poświęceń...”

Pmns&kck angielskich Mo sley pruymierta spadek '  '‘Htńtdiftnny
pp swych wodzach.

Radio W atykańskie nadało w 
dniu 23 bm. oświadczenie Papieża 
Piusa X II, które zawiera słowa peł­
ne uznania o udziale Stanów Zjed­
noczonych w „krucjacie m iłosier­
dzia".

»»Wy, ukochani synowie i córy 
Ameryki —- mówił Pius X II .— 
jesteście pod kierownictwem swej 
wielkodusznej, pełnej poświęcenia 
i nie działającej metodami przy­
musu władzy — awangardą arm ii 
chrześcijańskiego miłosierdzia". 
W edług zasad Kościoła Papież 

jest nieomylny w  sprawach w iaty. 
W  innych np. politycznych spra­
wach może być „źle poinformowa­
ny". Przypomnijmy parę faktów, 
które w  nieco innym świetle przed­
stawią nam ową wielkoduszną i 
pełną poświęcenia władzę, która rzą­
dzi Stanami Zjednoczonymi.

Jest to władza trustów i karteli. 
Według danych zaczerpniętych ze 
źródeł amerykańskich 1 proc. ludno­
ści USA jest w posiadaniu 59 proc. 
majątku narodowego tego kraju. 
12 proc. ludności ma w swych rę­
kach 33 proc. majątku narodowego. 
Jak z tego widać 87 proc. ludności 
Stanów Zjednoczonych, a więc przy 
tłaczająca większość posiada zaled­
wie 8 proc. majątku narodowego.

Liczby te dają wystarczające w y­
obrażenie o zachłanności kapita li­
stów amerykańskich, i  o tym, jak 
dalecy są oni od tego, by się dzie­

lić  po chrześcijańsku chlebem z włas 
nymi współrodakami.

Osobną kartą, która wyraziście 
maluje stosunki w Stanach Zjedno­
czonych jest kwestia murzyńska. Nie 
będziemy przypominać licznych mor 
derstw dokonywanych na M urzy­
nach, morderstw, które uchodzą za­
zwyczaj bezkarnie. Są to fakty 
znane.

A le nie wszyscy wiedzą, że upo­
śledzenie M urzynów w USA jest 
sankcjonowane przez prawo. N aro­
dowe Stowarzyszenie Obrony Praw 
Ludności Kolorowej przedłożyło O r­
ganizacji Narodów Zjednoczonych 
memorandum, które porusza tę spra­
wę.

M urzyni pozbawiani są prawa w y 
borczego. W e wszystkich Stanach 
południowych znajduje się 82 proc. 
osób. które według wieku powinny 
mieć prawo wybierania, lecz nie wy 
bierają. W  niektórych Stanach po­
łudniowych procent ten sięga 86.

W  r. 1940 członka Kongresu wy­
bierało w Stanach północnych 1 
wschodnich 100.000 wyborców, a 
natomiast w Stanach południowych, 
gdzie Murzyni stanowią znaczną 
część ludności — 22.000 głosów, a 
w Stanie Płd. Karolina — 4.000.

Memorandum podaje dalej, że w 
20 Stanach istnieją ustawy, wymaga­
jące, aby w szkołach msrniowie mu­
rzyńscy byli izolowani od białych.

W  14 Stanach istnieją oddzielne wa 
gony kolejowe dla M urzynów.

„Apelujemy otwarcie i  gorąco 
do całego świata —  mówi memo­
randum —  o elementarną sprawie­
dliwość wobec metod, jakim i trak  
tu ją nas Stany Zjednoczone od 
trzech wieków.

Chodzi nam o to, aby wpłynąć 
na państwa całego świata, żeby 
skłoniły nasz kra j do sprawiedli­
wości względem swych obywa­
teli“.

Oburzamy się na dyskryminacje 
rasowe, stosowane przez hitlerow ­
ców. Potępił je również Kościół. A 
czyż to, co się dzieje w Ameryce 
zasługuje na pochwałę?

Prześladowania obejmują nie ty l­
ko Murzynów. W  równym stopniu 
uderzają one w ruch robotniczy i 
we wszystkich ludzi o postępowych 
poglądach. Specjalna komisja do 
walki z tzw. „działalnością antyame- 
rykańską" sporządza lis ty  osób „po­
dejrzanych", które następnie rugo­
wane są z posad i urzędów za swe 
polityczne przekonania. N ie zawsze 
kończy się zresztą na utracie posa­
dy. D la bardziej opornych są w ię­
zienia i obozy koncentracyjne. N ie­
dawno np. nadeszła wiadomość, że 
wyspa Unalaska (w  rej. A laski) 
przekształcona została na obóz kon­
centracyjny.

A  teraz parę słów o „krucjacie 
miłosierdzia" amerykańskich monopo

li. Zarobiły one 52 m iliardy dolarów 
na wojnie, a więc wydawałoby się, 
że mają z czego dawać. Jak wyglą­
da reklamowana z hałasem przez 
Trumana i Marshalla „pomoc Euro­
pie"? Nie o miłosierdzie tu chodzi, 
ale o zw ykły interes. Deklamacje o 
„pomocy służą ty lko  jako przy­
krywka dla planów ujarzmienia po­
litycznego i gospodarczego Europy. 
N ie będziemy się szerzej nad tym 
rozwodzić, bo sprawa ta nie raz 
już była u nas omawiana.

I wreszcie fakt ostatni. Wiadomo 
wszystkim, iż reżim panujący w Gre 
cji utrzymuje się przy pomocy ter­
roru, który porównać chyba tylko 
można z metodami hitlerowskim i. 
Formalnie rzecz biorąc terror ten 
uprawiany jest rękami greckich fa­
szystów. Ale wiemy wszyscy kto 
jest za ten terror odpowiedzialny i 
kto inspiruje rząd grecki, robiąc 
jednocześnie wszystko, aby przedłu­
żyć jego żywot. Fakt ten chyba w 
dostateczny sposób oświetla do cze­
go zdolni są dzisiejsi w ładcy Sta­
nów Zjednoczonych.

Daliśmy parę przykładów, które 
oczywiście można by uzupełnić wie­
loma innymi. W ystarczą one jed­
nak. aby zdać sobie sprawę, ie  
w k r ;a dolara nic jest bynajmniej 
ani wielkoduszna, ani pełna poświę 
cenią. I nie są jej obce metody 
przymusu. ^  ^
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O prawo dla pieszych

A urzekają ludzie, że u nas sport jest 
za matO' popularny. Trudno się z tum  
pogodzie. Owszem, jeże li chodzi o nar 
U, tenis, łó d k i i  tp. „sp o rty  o fic ja lne", 
o istotn ie zajm uje się n im i stosunho- 

wo mały odsetek ludności. Powstał je - 
dmie i szczególnie w Warszawie silnie 
się rozw inął sport nowy, nigdzie zagra 
nl C.? . nieznanJ{- S port ten wyrabia spo

Dyrekcja MZK odpowiada
na pytania naszych czytelników

Zamieściliśmy w listopadzie szereg 
wypowiedzi w  sprawie komunikacji

strzegąwczość, szubkośś orien tac ji ha r \ ■ • u -  ■ r> * i • . ,
tutę nerwy i wolę i  posiada tę wyż- i mielskleJ' C zy te ln icy  nasi od po w ia -
szosc nad wszystkim i innym i, że po
pierwsze jest bezpłatny, po drugie u -  
prawiac go muszą wszyscy z m ałym i 
w yją tkam i mieś z Icancij Warszawy.

Ten sport —  to przechodzenie przez 
ulice. Bo tak się u nas utarło, że na u-

•V wszystkie tramwaje, ciężarówki i 
ifiita  mąją pierwszeństwo przed sza­
rym  piechurem, czy jak go nazwać. Je 
dnym słowem przed człowiekiem cho­
dzącym pieszo.

S toi tak i nieszczęśliwy na brzegu je - 
zclni i patrzy, jak w obraz u) m ilic ja n - 
ta. regulującego ruch. (Ludzie m niej 
samodzielni patrzą na sąsiadów).

Wreszcie jest... Ręka podniesiona do 
góry. Nasz „pieszak”  w szalonych pod 
skokach przesadza jezdnię z trium fem  
patrząc na d ług i sznur aut. Nareszcie 
O NE muszą czekać, póki ON nie p rze j 
dzie. A le  te krótk ie chwile tr iu m fu  
tra f ia ją  się jedynie w miejscach, gdzie 
ruch jest regulowany. Na wszystkich 
innych skrzyżowaniach pieszy przecho 
dzień czeka i  czeka —  ju ż  zdecydował 
s if przejść, gdy skądś z boku niespo­
dziewanie wyjeżdża benzynowy po­
twór.

To' samo zdarza się koło przystan­
ków tram wajowych. T u ta j auta m u­
szą się zatrzymywać. Takie jest prawo. 
Ale nie jeden z szoferów nie może so­
bie odmówić przyjemności zatrąbienia 
właśnie wtedy. Przecież to strasznie 
śmiesznie wygląda taka dezorientacja 
w tłum ie przechodniów.

A. są podobno kraje, gdzie auto ustę­
puje miejsca pieszemu

dając na ankietę: Co można i  należy 
zmienić w  komunikacji miejskiej —
dali wyraz swoim spostrzeżeniom i 
obserwacjom.

Dnia 29 listopada ogłosiliśmy od­
powiedź M Z K  na niektóre poruszo­
ne w gazecie naszej bolączki komu­
nikacyjne.

Dyrekcja M Z K  zapowiada szereg 
zmian, innowacji i  uruchomienie no­
wych lin ii.

A  więc: zwiększona została licz­
ba pociągów na lin ii „15“  o 4 wozy.

Przewiduje się uruchomienie - lin ii 
trolleybusowej „Dworzec Gdański 
— P t U n ii Lubelskiej“  przez Krak. 
Przedmieście w  styczniu 1948 r.

D la udogodnienia dojazdu samo­
chodów i dostępu publiczności przy­
stąpiono do wybrukowania placu 
postojowego przed „Polonia" (lin ie 
„M “  i „U ") oraz przy zbiegu ul. 
Bonifraterskiej i Muranowskiej ( li­
nie „Z "  i „Ł " ) .

Najpóźniej 30 bm. ma nastąpić 
oddanie do użytku 2 torów posto­
jowych na pętli przy zbiegu ul. T a r­
gowej dla lin ii „23“  i „25“ .

Od dnia 3 bm. lin ia  „13“  zostanie 
scalona z lin ią  „10“ , z jednoczes-

Nam daleko jeszcze do tego, ale mo- nym  przedłużenicm  lln I i >>1(r od  pl
że by nasi warszawscy szoferzy zw ra  
cali trochę uwagi na ludzi chodzących 
pieszo.

S port •— sportem, ale nerwy i  bez­
pieczeństwo mieszkańców miasta też 
mają pewne znaczenie.

Z.

U nii Lubelskiej do W ierzbna (pę­
t la ) .

Dziś podajemy część wypowiedzi 
dyrekcji M Z K  na tematy poruszane 
w  naszej ankiecie.

Inauguracja nowego roku
w akadem ii stomatologicznej

W  niedzielę, dn ia  30 bm. odbyła się 
uroczysta inauguracja  roku  akade­
m ickiego w  A kadem ii S tom atologicz­
ne j w  W arszawie. Inaugurac ję  po­
przedziła msza św., odpraw iona w  
kościele akadem ick im  Sw. Anny.

W  ro ku  akadem ick im  1947/48 z licz  
by 583 kandydatów , zgłaszających 
się na 1-szy ro k  p rzy ję to  186 osób, 
z czego 31 bez egzaminów. Po prze­
m ów ien iu  rek to ra  i sprawozdaniu 
dziekana W ydzia łu  Lekarskiego pro f. 
Dobrzańskiego, odbyła się uroczy­

stość nadania po raz p ierw szy w  
dziejach A kad em ii Stom atologicznej 
ty tu łu  doktora m edycyny dentystycz 
ne j lek. dent. K . D om in ikow i, po 
czym nastąpiło uroczyste wręczenie 
dyp lom ów  lekarsk ich  4S dyp lom an­
tom , w  te j liczb ie  ty lk o  2 mężczyz­
nom.

Z ko le i nastąp iła  im m a tryku la c ja  
nowych słuchaczy.

W yk ład  inauguracy jny w yg łos ił 
p ro f. A . U je jsk i.

A  więc kolejno:
|  —  W  spraw ie posto jów  i  czę-
’  s to tliw ośc i ruchu, dyre kc ja  w y 

jaśn ia  co następuje:
W  rozkładzie  ja zdy  na okres je ­

sienno - z im owy, zastosowano ja k  
na jw iększą częstotliwość ruchu  oraz 
ograniczono postoje do m in im um . 
Ustalono czas posto jów  od 2 do 4 
m in u t. I  ty lk o  m iędzy godz. 8— 9 
oraz 19—20 zezw oliła  D yre kc ja  na 
postoje 8 m inu tow e (konieczność 
spożycia posiłku). T ro lleybu sy  zaś 
za trzym u ją  się czasem w  zajezdni 
d la  dokonania napraw  i  drobnych 
rem ontów .

2 In w a lid o m  w o jennym  n ie  p rz y ­
sługu ją  (w edług przepisów) 

specjalne praw a. Jedynie n iew ido ­
m i (z przew odnik iem ) i  k u la w i 
wsiada ją przez przedn i pomost, a 
w  autobusie przez ty ln e  wejście 
bez ko le jk i.

W  zw iązku z częstym i zatargam i 
m iędzy służbą ruchu, a pasażerami 
przy  wsiadaniu do wozów au tobu­
sowych, tro lleybusow ych  i tra m ­
w ajow ych, oraz ze względu na ogra 
niezoną do 60 ilość pasażerów w  
autobusach „Chausson“ , D yrekc ja  
w yjaśnia, że:

do wozów autobusowych i  t r o l­
leybusowych wszyscy pasażerowie 
muszą wsiadać przez ty ln e  d rz w i 
wejściowe, uprzednio ustaw iwszy 
się w  ko le jkę , a poza kolejnością 
pasażerów, mogą wsiadać: 

rad n i Stół. Rady Naród. —  za 
okazaniem le g itym a c ji, 

posiadacze b ile tó w  okresowych 
ze stem plem  „w e jśc ie  przez przedni 
pomost“ ,

ka le k i o ku lach 1 protezach, 
n iew ido m i In w a lid z i z przew od­

n ik iem ,
funkc jonariusze M O  w  um undu 

row an in ,
kob ie ty  ciężarne i  m a tk i z m a­

ły m i dziećm i na ręku .
P racow n icy M Z K  w in n i za p rzy ­

stankach ustaw iać się w  oddzielną 
ko le jkę  obok pasażerów, a wsiada 
jąc, obow iązani są okazać b ile t 
s łużbowy z lite rą  „P “  i  zachować 
kolejność tak. aby w s iad ł jeden 
pasażer i  jeden p racow n ik .

Poza przepisową Ilością pasaże­
rów , do wozów autobusow ych m o­
gą wsiąść, lecz ty lk o  przez ty lne  
wejście, dodatkowo jeszcze dw ie 
osoby, posiadające b ile ty  okreso­
we ze stem plem  „w e jśc ie  przez 
przedn i pomost“ .

Przez przedn i pomost do wozów 
tram w a jow ych  m ają  p raw o  w s ia ­
dać:

Ciężki przemysł i lżejsza galanteria
ZW M -ow cy zbierają złom

Niedziela udała się ZW M -owcorn. 
Pogoda dopisała, transport z ja w ił się 
na czas, a członkow ie k ó ł dzie ln ico­
w ych nie zaw ied li. Jest w praw dzie  
święto, ale organizacja zobowiązała się 
dopomóc w  zw iezien iu  do składnicy 
złom u .zebranego w  ram ach społecz­
nej akc ji zb iórkow ej.

Centra la Z łom u przys ła ła  d la  zb ió rk i

W TOREK, dn ia Z g rudn ia  1947 r.
6.00 Sygnał czasu. 12.03 W iad. po łud. 12.15 

M uzyka. 12.20 ,,Z m lk ro f. po k ra ju “ . — 
repor. 12.30 K onc. ro z ryw k . 16.00 Dz. popoł.' 
16.35 „H is t. m u chy“  — pogad. dla dzieci. 
18.53 „L u d z . m orza“  słuch. 17.40 „G eogra fia  
m uzycz.“  — aud. D robnera. 18.00 R. U. L. 
„P oka r. 1 Ich p rze r.“  w yk . doc. d r Boi. 
Skarżyńskiego. Trans, z K rakow a . 19.00 2 
zagad. św iat. prac. 19.10 Z zag2d. w ie jsk ich . 
19.30 Rec. w ie lon . Kaz. W iłkom irsk iego .
20.00 Bz. w iecz. 21.00 K onc. sym f. W yk. 
O rk. S ym f. p. R. pod d y r. W it. R ow ick ie - 
go z udz. W ochniaka. 22.00 K onc. ro z ryw .
23.00 Ostat. w iadom . 23.20 Muz. poważ. 24.00 
H ym n.

K ino  A T LA N T IC  'C hm ie lna 33) 
ty c ia “ .

Poc? seans, o godz. 13, 16.
Rady Zw iązków  Zaw odow ych 
nie lii

K in o  „P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) 
bez sk rzyde ł“ .

K ino  PO LO N IA M arszałkowska 
„A w a n tu ra  w zaśw iatach“ .

K in o  S TY LO W I’ (M arszałkowska 
„N o c  G ru dn iow a ".

K in o  „S Y R E N A “  (Inżyn ie rska  2) „C u rie  
Skłodow ska“ , pocz. seans. 13 15,30 18 i 20.30.

K in o  TĘC ZA (Suzima 4): „S iódm a zasło­
na“ .

K ino  AKTU ALN O ŚC I iv k in ie  „S ly io  
w ym ”  M arszałkowska 112). ty lk o  jeden 
seans o godz 11 przed po łudniem .

—  * -

,W Im ię

! 21 dla
gedzi-

„Ludz ie

58) •

112)

parę fu rm anek, różne ins ty tuc je , ja k  
M in is te rs tw o  Przem ysłu, C en tra lny  Za 
rząd Państwowego P rzem ysłu Budo­
wlanego, Centra la  Rybna i inne do­
starczy ły  samochodów.

O 9 rano z k ó l dzie ln icow ych na Po 
w iś lu , M okotow ie, W oli, Ochocie, Śród 
m ieściu, B ródnie, G rochów ie 1 T a r­
gów ku wozy, p rzyb rane  transparenta­
m i i  w ype łn ione rozśpiewaną m iodzie - , mochodem, p rzyb yw a ją  z ładunkiem , 
żą w y ru szy ły  „w  te ren“ . j tak  m ało potrzebnym  W arszaw ie —  a

, , . i ta k  cennym  dla hut.
Już o godz. 10 zaczęły do zb io rn icy

N r  4 p rzy  ul. P rzyokopowej zjeżdżać | Chłopcy z Pow iśla w y łado w u ją  
pierwsze fu rm a n k i i  samochody z Po- złom  zebrany obok M uzeum  W P i

ładow anie p ięc iu  fu rm a n e k  i  2 samo­
chodów. Chłopcy i  dziewczęta z tu te j­
szego koła, mającego ju ż  za sobą do­
brą tradyc ję  na po lu  pracy zb iórko­
w e j (w  ub ieg łym  ro k u  dyp lom  za p ie r­
wsze miejsce) oczyszczają teren staro­
stwa.

O godz. 11 w  zb io rn icy  ruch. F u r­
m anka za fu rm anką , samochód za sa-

posiadacze b ile tów  okresowych 
ze stem plem  „w e jśc ie  przez przedni 
pomost“ .,

p racow nicy M Z K  w  um u nd uro ­
w aniu,

Radn i Stół. Rady N arodow ej za 
okazaniem  le g itym a c ji, 

ka lek i o ku lach  i  protezach,
n iew ido m i in w a lid z i z przew od­

n ik iem ,
funkc jonariusze M O  w  um undu­

row an iu .
kob ie ty  ciężarne o w idocznym  

w yg lądzie  I m a tk i z m a łym i dzieć­
m i na ręku.

3 W  spraw ie fun kc jonow an ia  l i ­
n i i „P “  d y re kc ja  M Z K  in fo r ­

m uje, że: —  na l in i i  te j ku rsu je  
5 autobusów „Chausson“ . Często­
tliw ość kursow an ia  tych  wozów 
w ynosi 8— 9 m in u t, co w  czasie 
dn ia jest p ra w ie  wystarcza jące. 
M Z K  zdaje sobie sprawę, że ilość 
ta rano i  po po łudn iu  n ie  jes t do­
stateczna i  że należało by uzupe ł­
n ić tę lin ię  k ilko m a  wozam i, cze­
go ze względu na b ra k  taboru 
M Z K  uczyn ić n ie  mogą.

Zaznaczamy p rzy  tym , iż b rak 
wozów na tak ie  lin ie , ja k  „P “ , 
„R “  i  „1“ , łączące dalekie przed­
m ieścia W arszawy, gdzie poza au­
tobusem nie m a in n e j kom u n ikac ji. 
Pasażerowie, ko rzysta jący z au to ­
busów l in i i  „P “ , są p rzy  ty m  w  
lepszych w arunkach, gdyż p raw ie  
rów noleg le do trasy  l in i i  „P “ , 
przebiegają lin ie  tram w a jow e.

M Z K  b io rą  pod uwagę niedoma 
gania ko m u n ika c ji autobusowej na 
l in i i  „P “  i, w  m ia rę  o trzym yw an ia  
nowego taboru, będą się s ta ra ły  
o je j udogodnienie d la  pub liczno­
ści.

W  dniu jutrzejszym ogłosimy dal 
szy ciąg odpowiedzi na zagadnienia,

XJ gó ry : „ Perun” —  D zia ł Mechanice ny. P rodukcja  końcówek, ¡Tofcarz KaU 
nowski Romuald ( P .P .R .) p rzy pracy

P on ież j: Na jeszcze „ ciepły”  tlen czekają odbiorcy. M im o nieustannego prze 
Uraczania produkc ji —  jest jego wciąż z-amało.

20 g rudn ia  sesja SRN
N ow y d y re k to r Biura K o n tro li

Na ostatnim posiedzeniu w  dniu 
29.11 Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej mianowało w  miejsce 
zmarłego tow . Malczyńskiego, jako 
p. o. dyr. Biura K ontro li M RN  
tow. Fabiana Pijackiego. Na tym 
samym posiedzeniu Prezydium po* 

wysunięte przez czytelników „G łosu i leciło Zarządowi M iejskiemu obję-

przez W D O  w  domu przy ul. N o­
w y św iat 23 sali M RN .

Tąrm in najbliższej X X X II sesji 
Stołecznej Rady Narodowej został 
ustalony na 20 grudnia br. godz. 
10.30. Zaproponowano m. in. porząd­
ku obrad: wnioski Zarządu M iejskie­
go i pierwsze czytanie preliminarza

Ludu" cie i  zabezpieczenie wybudowanej I budżetowego na rok 1948. (kg)

Współpraca PPR i PPS w „Perunie”
podstawą rozwoju fabryki

W czoraj fabryka tlenu „Perun" ob­
chodziła uroczystość otwarcia świetli­
cy fabrycznej i  łaźni. Dawno już na to 
czekali robotnicy. I  nie ty lko  czekali, 
ale starali się, „d rep ta li", pracowali. 
Do tej pory warunki nie pozwalały na

1$ do porządku. Dzisiaj jasna i czysta, 
przybrana czerwienią i  sztandarami 
świetlica, niczym nie przypomina daw 
nego budynku.

Bezpośrednio po zakończeniu pra­
cy w  św ietlicy zebrała się cała załoga

tego rodzaju „luksus". „Perun“  odbu . wraz z radą zakładową i dyrekcją.
dowywał się stopniowo. Gdy byłam 
tam wczesną jesienią, pokazywano mi 
z dumą obdrapaną jeszcze i  ponurą sa
k -

— Tu będzie nasza świetlica. 
N ie lada w ysiłku trzeba było, żeby 

w tak krótkim  czasie doprowadzić sa-

Cznsem jest tak wygodniej..

OOO,

wiśla, W oli, M okotowa.
O godz. 10.30 W ola m e ldu je  ju ż  za-

• L A T R  P O LS K I (Karasia 2): dziś „H a m ­
le t" ,  ju t r o  „P a n  Inspekto r przyszedł“ .

TE A TR  R O ZM AITO Ś C I (M arszałkowska) 
o godz. 19 „N ie  ig ra  się z m iłością .

TE A TR  M A Ł Y  (M arszałkowska 81): 
o godz. 19 „Ż o łn ie rz  i  B oha te r“  Shaw ‘a.

POW SZECHNY ¡Zam ojskiego 20):
15 i 19 „R o x y “ .

ZUS. Ładunek ich  jest bardzo różno* 
rodny —  „wszystkiego po troszku“ .

O ryg in a ln y  tow a r przyw ioz ło  zb io r­
n icy  ko ło  Z W M  z T argów ka .Chłopcy

m iecki. B y i częściowo pocię ty na ka ­
w a łk i, resztę sami poprzecina li (natu­
ra ln ie  n ie  koz ik iem , lecz pa ln ik ie m  a- 
cetylenowym ), za ładow a li na samo­
chód, no i  p rzyw ieź li.

P racu ją  akordowo. W yładow u ją  
szybko p ły ty  czołgowe, lu fę , ko ła  itd  
Oprócz tego solidnego i  wartościowego 

, d la  zb io rn icy  tow a ru  (koledzy ich ła ­
godź. * dunek nazw a li „c iężk im  przem ysłem “ )

. p rzyw ieź li i  „ga la n te rię “ : łóżka żelaz- 
t e a t k  n o w y  (Puławska 39): codzien- ne. piecyk. kuchenkę i ga rnki.

? « V , ?8°30 „W esele °  8°d"  j  2  hum orem  i m łodzieńczym , szcze-
TEATR  m i n i a t u r y : o godz. )9 „W s z y  entuz;iazmem p racu ją  chłopcy :i

*tko  na dobre się zmienia**. dziewczęta przez cały dzień. N ie po-
„ t e a t r  d z i e c i  w a r s z a w y -  -  n o - ! n * h - *e!by ża łow a li s trw o n e j

rowa 3i). W idow isko  „N a  Jagody“  w dn i niedzie li. W y n ik  ich pracy, to  150 do 
powszednie o godz. 12 dl» szkół w  r.le- j 200 ton  złom u dla  hut.

W  Teatrze M ałym  (Marszałkowska 
81) dziennikarze, którzy korzystają z 
passe-par-tout o trzym ują z reguły m iej
sc.a w 22 lub 25 rzędzie. Słowem o- 
statnie miejsca. Salka bowiem —  zgo-

mi-

P rzybyli również goście: starosta gro­
dzki tow. W ojciechowski, przedsta­
w iciele K W  i KD  naszej partii, KD  
PPS „W arszawskiej Rady Związków 
Zawodowych i inn.

W  tyle  sali umieściła się specjalnie 
na tę uroczystość przybyła orkiestra 
„W ed la ".

Rozlegają się dźwięki hymnu naro­
dowego. Przewodniczący rady zakła­
dowej tow . Bydzynowski otwiera u- 
ro c z y s to ś ć  zapraszając do prezydium 
przedstawicieli Komitetów Dzielnico­
wych obu partii robotniczych: tow. 
Bieleckiego (PPR) i tow. Moskala 
(PPS), sekretarzy kół fabrycznych 
tow . Sawickiego (PPR) i tow. Koś­
ciółka (PPS), starostę tow . W ojcie­
chowskiego, por. Latosińskiego i inn.

W  krótkich słowach towarzysze 
wyrażają radość z powodu zdobycia

sza. D z ięk i w spółp racy oba p a r ti i 
robotn iczych odbudow aliśm y ją , d rię  
k i  -współpracy będziem y ją  rozbudo­
w yw ać da le j i  stwarzać coraz lepsze 
w a ru n k i. Ta św ie tlica  Jest dopt«*» 
początkiem “ .
Znaczenie współpracy w  życiu fa­

b ryk i podkreśla również sekretarz ko­
ła PPS tow. K o ś c ió łe k , któ ry swoje 
przemówienie zakończył okrzykiem: 
„N iech żyje jednolity front!“

Część oficjalną zakończono odegra­
niem hymnów robotniczych, po czym 
odbyła się część artystyczna, w  której 
w zięli udział przedstawiciele W ojska 
Polskiego, orkiestra fabryczna „W e ­
dla ‘ i siły miejscowe.

Z . K.

zna leź li*u  siebie w  dz ie ln icy  czołg n ie - i dnie z nazwą —  jest rzeczywiście m i- I tak  ważnej p laców k i.
. - ■ -  * -z ---------------:»+** «*> niaturowa. a dziennikarz siedzący w

ostatnich rzędach niewiele zobaczy z
przedstawienia...

C h iba. Ż E  O TO W Ł A Ś N IE  CHO- 
DZT D Y R E K C J I.

Szczególnie, kiedy niebardzo jest się 
czym pochwalić.

„P rzed w o jną  — m ów i tow . S aw i­
ck i —  fa b ryka  ta by ła  własnością 
kap ita łu  zagranicznego, k tó ry  nie t>*o 
szczył się b yn a jm n ie j o potrzeby k u l 
tu ra lne  robo tn ików . N ie by ło  w ó w ­
czas m ow y o żadnych urządzeniach 
socjalnych. D zis ia j fa b ryka  jes t na-

dziele o godz :2.30

TEATR COM OEDIA (Szwedzka 2 -4 ):!
o godz. 12 T e a tr „ B a j"  „D z iw y  Leśne“ , 
o godz. 19 „H a lk a “ .

W RÓBELEK W AR S ZA W S K I (Zygm un ■
cowska 8): codziennie ak tua lna  rew ie tka  
p t.: „N a  w szelki w ypadek“ . Początek o 
godz 17.16 1 19.15

Ig

Refestrocfn
kart odzieżowych

Resort P rzem ysłu , Handu i Zaopatrzen ia 
ko m u n iku je , że k a r ty  odzieżowe z sym bo­
lem  „ U "  na leży re jes trow ać od 1 do 10 
g rudn ia  zb io row o w  następu jących punk tach  
sprzedaży: 1) J. P ija n o w sk l i  L e w ic k i — 
M okotow ska 46a oraz 2) J. B rach  i  Babicz— 
Z ło ta  7.

Podstawą do re je s tra c ji będą m a rk i k o n ­
tro ln e  z k a r t  odzieżow ych „ U “  za odpo -
W iednie m iesiące.

Osoby, k tó re  po b ie ra ją  re n ty  w ypadko­
w e i  z tego ty tu łu  o trz y m a ły  k a r ty  odzie­
żowe „ U “  re jes trow ać się mogą in d y w i - 
dua ln ie .

Jednocześnie Resort ko m u n iku je , że to ­
w a ry  na rozdz ia ł k a r tk o w y  w  I I I  k w a rta ­
le w ydaw ane będą do dn ia  10 g rudn ia  
1947 r .

i® 10 grudnia tr ia  reiesfracla
prywatnych przedsiębiorstw przemysłowych

W dn iu  wczorajszym  odbyła się 
kon fe renc ja  prasowa w  W arszaw­
skie j Izb ie  Przem ysłowo -  H and lo ­
w e j, poświęcona spraw ie re je s tra c ji 
p ryw a tnych  przedsięb iorstw  przem y­
słowych.

W edług dotychczasowych danych 
z s ie rpn ia  b r „  na teren ie całego k ra ­
ju  zna jdu je  się 16.405 p ryw a tn ych  za­
k ładów  przem ysłow ych. W okręgu 
w arszaw skim  w raz z dw iem a ekspo­
zy tu ra m i w  O lsztynie i  B ia łym sto ­
ku, zna jdu je  się 3.125 przedsiębiorstw . 
L iczba ta jest jednak n iepełna i  re ­
jes trac ja  ma m. in. na celu dokładne 
zbadanie ilości przedsiębiorstw .

O bowiązek re je s tra c ji: —  Stosow­
nie do postanowień dekretu z 28 paź­
dzie rn ika  b r. o obow iązku zaw iado­
m ienia o p i w a d z e n iu  przem ysłu i 
w yko nyw a n iu  n iek tó rych  zajęć za­
robkow ych oraz na podstaw ie roz­
porządzeń w ykonaw czych do dekre

bowiązek zgłoszenia o ty m  i w n ie ­
sienia zw iązanych z tym  opłat. T e r­
m in  wnoszenia op ła t i dokonania re ­
je s tra c ji przez p ryw a tne  przedsię­
b iors tw a przem ysłowe, up ływ a  w 
dn iu  10 g rudn ia  br.

B iu ro  re je s tra c ji przem ysłu: — d 0 
zorganizowania akc ji re jes tracy jne j 
przedsięb iorstw  przem ysłow ych 'w  
ska li ogólnopolskie j upoważniona 
została Izba Przem ysłowo -  H and lo­
w a w  W arszawie, w  k tó re j powołano 
do życia B iu ro  R e jestracji P rzem y­
słu.

O bow iązkow i re jes trac ji podlegają 
wszyscy obywatele, prowadzący p ry ­
w atne przedsiębiorstwa przem ysłowe. 
K to  w  te rm in ie  do 10 grudn ia  br. nie 
nape łn i obow iązku re je s tra c ji i w n ie ­
sienia związanych z ty m  opłat, zgod­
nie z wym ogam i dekretu, podlega ka­
rze aresztu do trzech m iesięcy oraz

W Y S T Ę P  K W A R T E T U  K R A K O W S K IE G O  
W  P O L S K IE J  Y M C A

W na jb liższą środę, 3 g rudn ia , w ys tąp i W 
W arszawie w  sa li po lsk ie j Y M C A  o godz.
19, znany zespół kam era ln y  „K w a r te t K ra  
k o w sk i" .

Przedsprzedaż b ile tó w  w  ks ięga rn i Ge -  
b e th n e ra  i  W o lffa ,  Zgoda 12, te l. 8-82-90 w
godz. 9 — 17.

W IE C Z Ó R  A U T O R S K I
K o lo  L ig i K o b ie t p rzy  K a n ce la rii C y w il­

ne j 1 Semie U staw odaw czym  urządza we
w to re k  dn ia 2 g rudn ia  _ 1947 r .  o godz. 17 
w  sali S e jm o w e j w ieczór au to rsk i Bohda­
na Zalew skiego; u d z ia ł b io rą : Gozdawa Bo 
lesław  — s łow o  wstępne, Bocheński Ta -  
deusz — recytac je . Kow alska H a lina  — 
w io lo n c z e la  ,\N ie d z ia łkó w n a  Lucyna  — re ­
cy tac je , Nowosad Leopold — śpiew, p rzy  
fo rte p ia n ie  p ro f. Czesław A n iłk ie w icz

d c  i  przeznaczony na gw iazdkę dla 
dzu .olonie le tn ie .

£  K L U B U  n a r c i a r s k i e g o

K lu b u  N a rc ia r-
0 0 ° r . ^aw!,ac am a sw ych członków , że 

6, g rudn.la 1847 ro ku , t j .  w  sobotę, o 
w. Pie rw szym  te rm in ie , a o godz. 

7P .h^„cru g im  te rm lh le  odbędzie się ogólne 
zebranie, w  loka lu  p rzy  u l. Piusa X I  N r 13.

O D C Z Y T  P. T . K .
W środę, dn ia  3.12 b r. o godz. 18.30 odbę­

dzie się w  sa li SARP u l. M ło d z ie iy  Jugo­
s łow iańsk ie j 1-2 (daw n ie j u l. P ierackiego) 
odczyt Polskiego Tow arzystw a K ra jozn aw  
czego p t. „P om orze  Szczecińskie ja ko  terer. 
tu ry s ty c z n y ” , pre legentem  będzie d r M ie ­
czysław  O rłow icz. O dczyt będzie ilus tro w a  
ny zd jęc iam i.

W IECZÓR T O W A R Z Y S K I 
D Ą B R O W S Z C Z A K Ó W

D nia 6 g rudn ia  w  salach Dom u A kade - 
m ick iego M edyków  (Oczki 7) Sekcja W ar-, 
szawska Zw iązku  U czestn ików  W alk  o W ol 
ność H iszpan ii (Dąbrowszczaków) organizu 
je  w ieczór tow a rzysk i z tańcam i, z k tó re ­
go dochód przeznacza w  całości na pomoc 
o fia rom  te rro ru  faszystowskiego. K o m ite t 
honorow y złożony z w y b itn y c h  osobistoś­
c i św iata po litycznego, ku ltu ra ln e g o  i  w o j­
skowego. W prog ram ie  — w ystępy a r ty  - 
styczne a rtys tó w  T e a tru  Nowego: ob. ob. 
G od lew skie j Jan iny , Boguckiego A ndrze­
ja , M rozińsk iego Jana i  tancerzy W ó jc i­
kow sk ich  — lo te ria  fan tow a — niespo * 
dz ianki.

ciągu dn ia zachm urzenie_ . i • a. J , g rzyw ny  do 500.000 złotych, albo ie d - — ---------  ------------------- —
tu z dn ia  15 listopada br., wszystk ie i ne j z tych k a r z iednoP7P«5nvm  yp- n0c3 tem pera tura  parę stopni p
o s *y , prowadzące prze™ *! m e j, o - In ta ią c iL  zaWadu,’ “  * ^  « I»  »  M Ł ł £  S f iS

P R O G N O Z A  P O G O D Y
Rano m ie jscam i chm urno  lub  m g lis to  w  

, . ■- um ia rkow ane,
“  poniżej ze- 

_ s 5 st. S la- 
zm iennych.
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BURAKI PŁYNĄ GOPŁEM
Cukrownia Kruszwica „prowadzi“ we współzawodnictwie

(od naszego specjalnego wysłannika)
Przez Gopło płyną ku try wyłado­

wane burakami. Żyzna gleba na Kuja­
wach oddaje swój plon do cukrowni
w Kruszwicy.

Zabudowania cukrowni położone 
tuż nad brzegiem Gopła tętnią życiem.

Pracuje się tu w dzień i w nocy. Okres 
kampanii cukrowniczej trwa. Fabryka 
umilknie dopiero wówczas, gdy ostat­
n i burak z Kujaw zostanie przetworzo­
ny na cukier.

Losy tego kujawskiego buraka śle­
dziła uważnie wycieczka dziennikarzy 
warszawskich, goszcząca w  Krusz­
wicy.

A  więc najpierw port, gdzie właś- 
iie przybił szkuner, naładowany bu­
rakami. Automatyczny dźwig ciągnie 
buraki w  górę, waży i  wyładowuje w 
obszerne koryto, którym  płynie stru­
mień wody. Z  goplaną wodą płyną 
kujawskie buraki aż do samej fabryki.

N ie wszystkie jednak transporty idą 
Gopłem. Cukrownia Kruszwica ma 
własną kolejkę wąskotorową, długo­
ści 170 km. Maleńkie kwadratowe 
wagoniki dzień i  noc wożą buraki. 
Jest też przy fabryce dla tych m iniatu­
rowych wagoników — takaż sama ma 
ła parowozownia, w  której wszystko 
jest „naprawdę“  tak samo jak w  pa­
rowozowniach kolejowych. Cały po­
dwórzec fabryczny pokroiły szyny. 
Gwizd parowozików co chwila ostrze­
ga „Uwaga, droga wolna!“ . Trzeba 
dobrze uważać, aby nie paść ofiarą 
„buraczanego" pociągu.

Dyr. Okręgowego Zjednoczenia 
Przemysłu Cukrowniczego ob. Macie­
jowski, prowadzi dziennikarzy do 
miejsca wyładunku buraków. Silny

prawdzanie w ypraw ki soku cukrowe­
go przez wziernik

P r z e ć
krajowym zjazdem ZWM

Staraniem  wojew ódzkiego zarządu 
Z W M  zorganizowany został w  K ra ­
kow ie  w iec m łodzieżowy, poświęco­
ny  k ra jow e m u  zjazdow i ZW M , k tó ry  
odbędzie się w  dniach 6, 7 i  8 g rud­
nia  b r. w  Warszawie. L iczn ie  zebra­
na m łodzież żywo ok lask iw a ła  prze­
m aw ia jących ZW M -ow ców , k tó rzy  o- 
m ó w ili cele i  zadania zjazdu ZW M .

Mieszkania
dla robo tn ików

D yrekc ja  Z a k ł H. Cegielskiego 
przystąp iła  do opracowania p lanów
budowy nowych m ieszkań dla swych 
pracow ników . »

P ierwszy b lok  m ieszkaniow y o 80 
mieszkaniach, którego budowę ju ż  
rozpoczęto, stanie przy  w yloc ie  u licy  
Rolne j i u lic y  Czwartaków.

Tajemnica Ziemi Słupskiej
W  okolicach Słupska bardzo dziw  

nie  zachowuje się kompas. Ig ła  m a­
gnetyczna staje się n iespokojna i  ro ­
b i w ie lk ie  Odchylenie. S tarzy żegla­
rze tłum aczą to tym , że w idocznie 
w  z iem i zna jdu ją  się o lbrzym ie  zło­
ża żelaza. Podobne ob jaw y notow a­
no w  okolicach K u rska  w  Zw . Ra­
dzieckim , gdzie od k ry to  w ie lk ie  zło­
ża ru d  żelaznych 1 pochodnych.

Milionowe oszczędności
dzięki nowym u le m o m

Komisja usprawnień w B ytom skim  
Zjednoczeniu Węglowym prem iow ała 
oatatnio szereg pomysłów, zgłoszo­
nych pnsez pracowników Zjednocze­
nia.

Za uspraw nienie gospodarki e lek­
trycznością i  uzyskanie tą drogą o- 
ko ło  4.200.000 z ł rocznych oszczędno­
ści nagrodzony został inż. Kokosz- 
czynski z kop a ln i „R adzionków “ . Pre 
m ię pieniężną o trzym a ł rów n ież s ta r­
szy techn ik  w arszta tów  g łów nych za 
pom ysł zbudowania pieca od lew n i­
czego i  zorganizowania jego obsługi, 
co przynosi oko ło 5.300.000 zł o - 
szczędności w  stosunku rocznym.

Spółdzielnie pracy nie pozostają w tyle
Nowe ogniwo w łańcuchu współzawodnictwa

352 spółdzielnie pracy, należące do 
Centralnego Z jednoczenia Spółdzie l­
n i Przem ysłowych, p rzys tąp iły  do 
współzawodnictwa. R obotn icy > 
cow nicy branż: chemicznej, pa p ie rn i­
czej, spożywczej, hu tn icze j, po lig ra ­
ficzne j i spó łdzie ln i usługowych, po­
de jm u ją  wyścig pracy in dyw idu a ln ie  
(w  ram ach danej spółdzielni) i zbio­
row o (spółdzie ln ia ze spółdzielnią, 
branża z branżą).

Celem współzawodnictwa — ja k

G & 0S K A T O W IC
#  M ało k to  w ie , ze huta „S ta low a Wola' 

u m o ż liw iła  budow ę gm achu M in . Przem.
i  H and lu  na PI. T rzech K rzyzy  w  Warsza 
w ie, dostarczając m aszyny do rob ien ia  pu 
staków  z gruzu. Ta przodująca hu ta  w y  - 
puściła  też m ło ty  sprężarkow e w łasne) pro 
d u k c ji i  p recyzy jne  pom py wgłębne dia 
przem. naftowego.
%  Na Boże Narodzenie każdy m ieszkaniec 

L ipow ca — besk idzk ie j w s i . na Śląsku 
C ieszyńskim  będzie m ia ł w  sw ym  domu
g łośn ik  ra d iow y.
#  Okręgowa K om is ja  Zw iązków  Zawodo­

w ych  rozpisała ank ie tę  w śród ro b o tn i­
ków  i  p racow n ikó w  na tem at potrzeb ku l 
tu ra ln y c h  podczas wczasów i na jlepszej 
o rgan iza c ji w ypoczynku.
#  P ow iatow a Rada N arodow a w  P ru d n i­

k u  u ch w a liła  m ilio n  z ł na u ruchom ie ­
n ie  l in i i  autobusow ej, k tó ra  po łączy P rud  
n ik  z Opolem.
f  W zw iązku z nadchodzącym  św iętem  

g ó rn ikó w  In s ty tu t Ś ląski w  K a to w i -  
cach o fia row a ł 250 tom ów  w yd a w n ic tw  w ła
*n v c h 'd la  p rzodow n ików  pracy.

strumień wody wyrzuca je do płóczek. 
W ym yte i  oczyszczone idą automa­
tycznie do maszyn, które je krają na 
cieniutkie paseczki.

Krajanka buraczana przechodzi już 
na 1 piętrze — w  aparatach dyfuzyj­
nych — proces odcukrzania. W y tło k i 
buraczane idą w  dół, na parter, do su­
szarni, a sok buraczany przechodzi 
kolejno do szeregu aparatów, gdzie zo 
staje oczyszczony z tzw. „niecukrów“ .

Prawie czysty roztw ór zostaje zgę- 
szczony w aparatach wyparnych. W y  
glądają one. jak olbrzymie białe cy­
lind ry ze zrebrnymi punktami ciepło­
mierzy. Na lewo, przy lśniących czy­
stością schodach —- wielka tablica Z 
punktami świetlnymi. Jest to elektrycz 
ny automat kontro li fabrykacji i  w  każ 
dej chw ili wskazuje, ile  przepracowa­
no godzin w  danej zmianie, ile  jest so­
ku, wysłodków itp .

A le idźmy dalej za burakiem kujaw­
skim, k tó ry zmienił się już w  zgęsz- 
czony cukier. Jest to lepka żółta

‘K opa ln ia  ..Hfieszk''K — żużlu

in fo rm u je  iy re k to r  C. Z. S. P. 
Przem. jest podniesienie sprawności 
poszczególnych oddzia łów  i  rea liza­
cja  nakreślonego zadania w  ram ach 
p lanu trzy le tn iego. Zasadniczą uw a­
gę p rzyw iązu je  się do jakości w y ­
p rodukow anych tow arów . Za dobrą 
i  w yd a jn ą  pracę współzawodniczący 
o trzym u ją  pewną ilość punktów , a 
suma tych  pu nk tów  zadecyduje o 
p ierwszeństw ie. Spółdzielnie pracy 
przekraczają p lany p rodukcy jne  prze 
c ię tn ie  o 50 —  55 proc. miesięcznie, 
a obrót przewyższa 102 proc. zapla­
nowanego.

Spółdzie ln ie pracy pow sta ły  na ty ­
chm iast po w yzw olen iu , tzn. jesż- 
cze w  1945 r. W  początkach 1946 r., 
Zjednoczenie skup ia ło  tak ich  spół­
dz ie ln i zaledw ie 15. G łów nym  ne r­
wem  Zjednoczenia jest dział gos­
podarczy, k tó ry  oprócz systematycz­
nego zaopatryw ania spółdzie ln i w  
surowce, za jm u je  się p lanow aniem  
na bliższą i  dłuższą metę i organ izu­
je  sieć detalicznych punk tów  sprze­
daży po cenach bez porów nania n iż­
szych n iż  rynkow e  (Domy Tow arow e 
we W rocław iu . Szczecinie, p u n k ty  
sprzedaży w  Bydgoszczy i t d.). N ie­
zależnie od tego, dz ia ł gospodarczy 
przydzie la gotowe a rty k u ły  po cenach 
hu rtow ych , radom  zakładowym , ins ty  
tuc jom  państwowym , spółdzielniom  
zw iązkowym .

Asortyment produkow anych tow a­
ró w  je s t  dość bogaty: nie b ra k  środ­
k ó w  farm aceutycznych, odczynn ików  
chemicznych, fa rb , lakierów, dosko­
na łych m yde ł „M ajdego“ , w yrobów  
szkianych, papy, różnego ga tunku  pa 
p ierów , oraz a rty k u łó w  żywnościo­
w ych (cukry, pieczywo czekolada, 
mięso, soki, p rzy p ra w k i i t.d.).

Spółdzielnie P racy CZSP Przem.
zwk-aja sie doskonale a dzięki^ roz­

szerzającemu się w spółzaw odnictw u 
n iew ą tp liw ie  podniosą znacznie po­
ziom swej p ro du kc ji, tak ilościowo 
ja k  i  jakościowo, dyscyplinę pracy, 
rentowność i organizację produkc ji.

T . Sap.

maź, zawierająca małe kryształki cu­
kru. N a w irówkach kryształki cukru 
oddzielają się od tzw. melasy. Ten u- 
boczny produkt cukru przechodzić bę 
dzie raz jeszcze drogę oczyszczania ~  
natomiast czysty cukier, wybielony 
wodą i  parą •— będzie suszony na 
w ielkich ruchomych szuflach, aż spad­
nie do worków i powędruje przez Go­
pło, lub kolejką — do najdalszych 
krańców naszego kraju.

Cukrownia w  Kruszwicy przerobi w 
bieżącej kampanii 735.000 q buraków, 
osiągając 104.000 q cukru białego.

W  czasie kampanii Kruszwica za­
trudnia około 2.000 pracowników. 
W szyscy oni stanęli w  bieżącym ro­
ku do współzawodnictwa pracy.

N iedyskretni (gdzież ich nie brak?) 
— mówią na Kujawach, że obecnie 
we współzawodnictwie pracy przodu­
je cukrownia w  Kruszwicy — ostatecz 
ny jednak w ynik wykaże zakończenie 
kampanii.

S. K,

¡¡¡¡g fp - m

Kolejka- wąskotorowa dowozi buraki cukrowe

i
P c

H

Snowadło szybkobieżne
polsk ie j  kon s t ru kc j i  
Debra wiadomość dla współzawodniczących

Niedawno przodowniczkę z P.Z. n ia  nowego automatycznego snowa- 
P. B. N r. 1 w  Łodz i (dawn. Szajbler d la  po lsk ie j kons trukc ji, 

i  G rohm an), o osiągnięciach k tó re j;  Po p rzybyc iu  na miejsce, zastała 
w ie lo k ro tn ie  już  in fo rm ow a liśm y  n a - i tam  czterech mężczyzn: starszego
szych czyte ln ików  w  raportach z fro n  • m echanika ruchu PZPB. N - ob.

REPREZENTACYJNY SKLEP
PAŃSi W O lEuO  P R iE M Y iiłU  SPOŻYWCZEGO
WARSZAWA, ul. Krak. Przedmieście 16/18 ?

Z A W I A D A M I A
że w czasie od dnia 4 — 12 grudnia br. 

odbywać się będzie 
s p r z e d a ż

n B H L A M O  i i r e «

zawartość paczki:
4,8 kg mąki amerykańskiej 
0,25 „  cukierków f-my Fuchs 
0,1 „ kawy ziarnistej
0,1 „  „  zbożowej
0,05 „  cykorii 
0,5 „  miodu prawdziwego
1 puszka pasztetu

OglaszMia
drobne

B R Y L A N T Y  — b iżu te ria , 
z ło to  — srebro — zegarki, 
K upn o  — sprzedaż. N ow y 
Ś w ia t 48. N ow ak. 588

CENA 1 PACZKI zł 10 00
3568-Kr

M A S ZY N Y  b iu row e  — re ­
m onty. K upno  — sprzedaż. 
Józef B rozdow lcz, u l. Z ło ­
ta U , te l. 882-07. 571

K U P IM Y  10 w ie rta re k  elek 
tryczn ych  ręcznych, prąd
im ien ny , jednofazow y, 220 
V. średnica w ie rcen ia  do 15 
tnm. Zgłoszenia pod „w ie r ­
ta rk i“  do re d a kc ji. 590

K U P IM Y  każdą ilość od 50 
do 1000 kg  pum eksu g rubo ­
ziarn istego w  dużych ka  - 
w ałkach. O fe rty  p ros im y 
ik ładać do b iu ra  zaopatrzę 
nia T-w a Przem . chem . 
Farm . d. M g r. K law e , K ą ­
c ik o w ą  22-24. 587

u t tu rzeczywiście cacico — r.uw i z podziwem toiu, TVróhlew8ka

tu  w spółzawodnictwa, tow . GENOWE 
FĘ W R Ó B LE W S K Ą , wezwano do biu  
ra  fabrycznego i  oświadczono je j, że 
została wydelegowana do Centra lne 
go B iu ra  Technicznego p rzy  Z jedno­
czeniu P rzem ysłu B udow y Maszyn 
W łókienn iczych w  celu w yp róbow a-

Krosnmce w yp iera ją  
inne fabryki bawełniane
Jednym z wyróżniających 

się zakładów w przemyśle 
bawełnianym Są Państw. Za­
kłady Przem. Bawełnianego 
w Krosnowicach (Dolny 
Śląsk), zatrudniające ponad 
1.100 robotników.

Zakłady te wykonały w tkał 
ni na dzień 26 listopada plan 
roczny. W ciągu 11 miesięcy 
wyprodukowały 3.904.000 m 
tkanin.

W październiku PZPB w 
Krosnowicach osiągnęły nie 
codzienny sukces wypełnia, 
jąc w przędzalni 143,2% pla­
nu, a w tkalni — 114%.

Istotnym czynnikiem, któ­
ry umożliwił Zakładom o- 
siągnięcie tych .sukcesów by 
ła zainicjowana przez koła 
PPR i PPS akcja zwiększę 
nia liczby obsługiwanych 
warsztatów. Obecnie w Za- 
kładach 137 tkaczy pracuje 
na czterech krosnach i na 8 
na sześciu.

Warsztaty w kopalniach 
współzawodniczą

W arszaty G łów ne w  bytom skim  
Z jednoczeniu Przem ysłu W ęglowego 
w ezw ały podobne sobie zakłady
w e w szystk ich  kopaln iach do w spó ł­
zaw odn ic tw a pracy, określa jąc jako 
norm ę dla siebie — dostarczenie k o ­
pa ln iom  zjednoczenia bytomskiego 
w  lis topadzie b r. w yrobów  gotowych 

, w a rtośc i 5.000.000 zł.

JO ZE FA  K A Ż M IE R C Z A K A  (25 la t
p rzy  warsztacie), dwóch techn ików  
i  dy re k to ra  C TB ob. G O R ZKO W - 
SKIEGO . Wszyscy poszli obejrzeć
maszynę.

—  O. to rzeczyw iście cacko! — 
m ów i z podziwem  tow. W rób lew - 

: ska, 1 z zapałem zabiera się do „og 
I n iow e j próby"...

*
Nowe, k ra jow e  „snowadło szyb­

kobieżne“  zdało w  zupełności egza­
m in . Skonstruowane zostało według 
ostatniego słowa techn ik i. M etalowe 
części błyszczą słę, m aleńkie czerwo 
ne la m p k i nieustannie czuwają. Gdy 

ty lk o  jedna z setek przebiegających 
n ic1 p rze rw ie  się, jedna a lam pek 

(zależy do ja k ie j „s tre fy “  należy n i t ­
ka) natychm iast zapala się, maszyna 
prze ryw a pracę i  rob o tn ik  wiąże lub 

zam ienia przerw aną nić.
To jedno ju ż  znacznie zwiększy 

wydajność pracy. A le  „snowadło 
szybkobieżne“  posiada jeszcze i  in ­
ne w a lo ry : zam iast 200 szpul, ( ja k  
w  z w yk łym  snowadle) dysponuje Im  

ponującą ilością 470 S ZP U L!! O róż­
n icy  w  ilośc i p ro d u k c ji n ie  trzeba 
chyba m ów ić. S. Seto

: ------O------

Jedno z największych
w Europie

W Jarze -  Sokołowsku (pow. W ał­
brzych) przystąp iono do rem ontu n a j­
większego w  Polsce, a jednego z n a j­
w iększych w  E uropie sanatorium  
przeciwgruźliczego, im . gen. Ś w ie r­
czewskiego, przeznaczonego d la  cho­
rych  członków  Z w iązku  In w a lid ó w  
W ojennych. C a łkow ity  koszt rem on­
tu  sanatorium  wyn iesie  około 50 m i­
lio n ó w  zł. Obecnie w  jednym  z w y re  
m ontow anych ju ż  kosztem b lisko  o- 
śm iu m ilio n ó w  zł gmachów znalazło 
pomieszczenie 50 chorych inw a lidów , 

i w  g ru dn iu  zaś br. zainsta lowanych 
zostanie dalszych 200 łóżek.

C a łkow ite  uruchom ienie i  uroczyste 
o tw arc ie  sanatorium , w  k tó ry m  znaj 

| dzie pomieszczenie ponad 600 cho­
rych , nastąpi 9 m aja  1948 r. W za­
k ładzie  uruchom ione zostaną ró w ­
nież w a rszta ty  cholew karskie , szczot- 
karskie , k raw ieck ie  i  inne, gdzie ln -  

, w a lid z i będą m og li się uczyć nowego 
f zawodu.

ZASTAN Ó W  SIE D O B R ZE ,,

Jeśli c i p rzy jdz ie  
do g łow y p lan od­
w iedzenia K rasne- 
gostawu. Noc spę­
dzisz pod gołym  
niebem, bo hotelu 
tu  n ie  ma. Za to 
jes t dużo śmieci. 
Wszędzie — na cho 
dn ikach. na jezd­

niach, na skwerach. Jest rów nież du 
żo kóz — um ilą  ci życie, gdy w  sa-

Podaje się do pu b licz ­
nej w iadom ości, że P re ­
zyden t m iast st. W ar - 
szawy, ja ko  szef adm in i 
s tra c ji ogó lne j I I  instan 
c ji,  decyzją z dn ia 24 l i ­
stopada 1947 r .  L . dz. 
0X4.5928.AN-3.221.47 na za 
sadzie a rt. a rt. 2 (1), 3 
(2) piet. 4 d e kre tu  z dnia 
10.11.1945 r. o zm ian ie i 
usta len iu  im io n  i na­
zw isk  (Dz. U. R. P. N r 
58, poz. 310) u d z ie lił ob. 
Z y lb e ro w i Janow i za - 
m ieszka łem u w  W arsza­
wie, p rzy  u lic y  N ow o - 
g rodzk ie j 42 m. 27 u ro ­
dzonemu dn ia 14 m a ja  
1904 r .  w  W arszawie sy­
n o w i M aurycego i  D oro 
ty  z dom u Z y lb e r zezwo 
len ia  na zm ianę nazw i­
ska rodowego ’ Z y lb e r 
na nazwisko P a la tyński.

. 3570-Kr

C E N N IK  OGŁOSZEŃ 
D robne: za słowo zł 30, poszuk. p ra ­
cy z ł 15, m in im u m  10 słów, m aks i­
m um  40 słów. Pierwsze słowo liczy  
się podw ójn ie  T łu s ty  d ru k  100 proc. 
drożej.
W ym ia row e : (za 1 m m  szer. 1 łam ) 
za tekśtem  (9-łamowe) do 70 m m  zł 
60, 71—120 m m  zł 80, 121—200 m m
zł 100, 201—300 m m  z ł 130, pow yże j
300 m m  z ł 180, tekstow e (6-łamowe) 
do 70 m m  zl 100, 71—120 m m  z ł 140,
121—200 m m  zł 175, 201—300 m m  z ł
225, pow yże j 300 m m  z ł 300, m ie jsce 
zastrzeżone 50 proc. droże j, ogłosze­
nia w ym ia row e  w śród d robnych  do 
50 m m  przez 1 łam  50 proc. droże j, 
ponad 50 m m  i  2-łamowe o 100 proc. 
d roże j; nekro log i do 70 m m  z ł 60, 
71—120 m m  z ł 75, 121—200 m m  z ł 120,
201—300 m m  z l 150, pow yże j 300 m m  
zł 200.
B ilanse, ogłoszenia tabe laryczne i  
kom binow ane o 100 proc. d roże j. — 
W niedzie lę 1 św ięta w szystkie  ogło­
szenia liczy  się o 30 procent droże j.

m ym  centrum  m iasta będziesz m u­
s ia ł co chw ila  ustępować Im  z drog i. 
G D Z IE  TY , K A JU S , T A M  JA . K A J A

Na dw a la ta  do obozu pracy po je­
cha li m łażonkow ie Lewan, k ie ru jący  
sklepem spó łdz ie ln i Samopomocy 
C h łopskie j w  Zaba łkow ie  na D. Ś lą­
sku, k tó rzy  na p rzydz ia ły  ka rtkow e  
w yd aw a li ludności zepsute, stęchłe 
p ro du k ty , za trzym u jąc sobie p ro d u k ­
ty  w łaściwe.
T R A N S M IS JA  DO OBOZU PRACY

Na m iesiąc obozu pracy i  150.000 z! 
g rzyw ny, skazany został szewo K u ja ­
wa z Bydgoszczy, u którego w y k ry to  
w iększą ilość skóry, pochodzącej z pa­
sów transm isy jnych .

.„BO  PR ZEPIEPRZYSZ P IĘ TR ZĘ  
W IE P R Z A  P IEPR ZEM !

Na 12 m iesięcy obozu pracy ska­
zany został dy re k to r C e n tra li H an­
d low e j Państw. Z jednoczenia K onser­
wowego w  Poznaniu, Zygm . Łam a- 
szewski, k tó ry  sprzedał „n a  le w o " 
p ryw a tnym  kupcom  1.150 kg pieprzu.

Z A R Z Ą D  M IE J S K I P O S TA W I 
M IE S ZK A Ń C Ó W  W A Ł B R Z Y C H A  

N A  NO G I
Już w kró tce  odmó­

w ią  posłuszeństwa j 
spracowane do g ran i­
cy w ytrzym a łośc i szy­
n y  tram w a jow e  w  W al 
brzychu, n ie  m ów iąc o 
rozk leko tanych wozach 
tram w a jow ych . Co', 
w tedy?

R E D A K C JA : Sm olna 12. Te le fony: red. nacz. 8-82-29; zast. nacz. red. 8-82-28: sekre ta ria t 8-66-45; k ie row n icy  działów 8r82-25; dzia i m ie jsk i 8-82-72. S E K R E T A R IA T  R E D A K C JI p rz y jm u je  od godz. 10 do 1 pp, 
A D M IN ISTR A C JA , Smolna 13, tel. 8-29-84. K O LP O R T A Ż  W A R S Z A W S K I, Sm olna 12, tel. 87-180. BIURO OGŁOSZEŃ, Smolna 18, te l. 8-50-23. B-41250
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świadczą przeciw swpm oprawcom
(siódmy dssleń procesu)

Świadek podaje szczegóły przęsłu - 
chania w  w ydzia le  po litycznym , p rzy  
k tó ry m  asystował oskarżony Grabner. 
G lińskiego poddano wówczas całej se­
r i i  to r tu r , aby w ym usić na n im  p rzy  -  i 
znanie się do przynależności do ru c h u 1

ny  SS-m anów z dziećm i, k tó re  z za 
in teresow aniem  p rzyg lą da ły  się, ja k  
P o laków  podprowadzano ko le jno  na 
arenę i  tam  m ordowano z b ro n i pa! - 
nej.

_  ...................  , , Z  dalszych zeznań G lińskiego w y -
oporu. Zeznania_ św iadka obciążają \ n ika , że p rzy  w ym ien ione j wyżej e- 
isz oskarżonego Gehrmgą, k tó ry  u z y - . gzekuc ji asystował rów n ież z am ator 
w a ł do ka tow an ia  w ięźn iów  jednego i stwa osk Plaeee 
z capo, zawodowego boksera. 1

Św iadek opowiada 
trag iczne ko le je  losu poruczn ika  W ró i 

P O LA C Y  G IN Ę L I W  W A LC E  i N ew skiego z W arszawy, k tó ry  został | 
P rzebyw ając w  bunkrze, k tórego ^ s t r z e la n y  z rozkazu G rabnera Po j 

okno w ychodziło  bezpośrednio n a i j e^ y m  z Prz 2słuch;wan na oddziale 
siynną ścianę śm ierci, św iadek b y ł o b : p° h tyc f ym  W rób lew skiem u spętano 
serwatorem  se lekc ji przed egzekucja- r<ice. z *'y .̂u ’ Pozostawiając go w  .ej p o , 
m l, a następnie samego rozstrze llw a  - zyc:!1 w  c ią " u  d w 6ch tygodni.
nia. G ehring strze la ł do skazańców z 
parabellum , u p ija ją c  się zw yk le  przed 
egzekucją. D a le j G liń sk i wspom ina o 
I6 - le tn ie j Polce, im ien iem  Jadzia, ’ 
k tó rą , ja ko  podejrzaną o udz ia ł w  ru  1 
chu oporu, skatowano do u tra ty  p rzy  
tom ności w  w ydz ia le  po litycznym , a 
następnie rozstrzelano. O praw cy za­
m ord ow a li 30 P o laków  z K a to w ic , o- 
skarżonych o sabotaż.

C iekawe szczegóły podaje G liń s k i o 
osk. Plagge, znanym  ju ż  z poprzednich 
zeznań, ja ko  k ie ro w n ika  „s p o rtu “ , czy 
l i  w yra finow anego znęcania się nad 
w ięźn iam i pod pre tekstem  ćwiczeń

PROK.: Wobec tego, w  ja k i spo 
sób po ruczn ik  W rób lew sk i m ó g ł! 
jeść, m ając ręce skrępowane?

ŚWIADEK: Ustaw iano m u m iskę j 
na podłodze, a w tedy  po ruczn ik  
W rób lew sk i k lę k a ł p rzy  n ie j i  ja d ł 
us tam i bez pom ocy rąk .
S T R A S Z L IW A  M A T E M A T Y K A  

Ś M IE R C I
Z  k o le i T ry b u n a ł w zyw a  do składa­

n ia  zeznań św iadka P aw ła L u dw ika . 
Jego zeznania należą do n a jc ie k a w ­
szych, złożonych w  c iągu tygodnia 
trw a n ia  procesu i  dotyczą niesłychane 
go hand lu  ludźm i, ja k i u p ra w ia ły  kon

^ c k i e  n a b y w a j  . dla
dla cz łonków  ko m p an ii ka rn e j Plagge j to ™ar z « św ię c i -
zabaw iał się odpędzaniem w ięźn iów  ^  S w a de k  pracow a ł w  O św ięcim iu 
od w ydającego żywność, rozdzie la jąc Z  zatrudn ien ia , wspom ina
im  zam iast jedzenia uderzenia i  k £ -  d.°  O św ięcim ia p rzyb y ł

J *  z transportem , liczącym  64 osoby z
Pożyw ienie to  zresztą, o k tó re  ta k ! w ięz ien ia  lub lin ieck iego . Już po dwóch

w a lczy li w ięźn iow ie , by ło  bardzo nędz! 1 p rzep rVn _ ; cowama zm arło  42 osoby, a w  ogolę
! zaledwie 8 przeżyło poby t w  obozie.

JEŃC Y R A D ZIE C C Y  W Y JĘ C I SPOD i Rzeczowym, beznam iętnym  topem 
P R A W A  I św iadek zdaje re lac je  ze s trasz liw e j

W krótce po napaści N iem iec n a ! naatem atyki śm ierci, z ja ką   ̂ zetknął 
Zw iązek R adziecki do O św ięcim ia i s^> Ip ai :l c w g ląd do rachunków , w y -  
przyw ieziono 14 tys. jeńców  radziec -  j staw ianych przez dowództwo obozu 
k ich , i  św iadek, ja ko  znający ję zyk  r o : rozm a itym  firm om .
sy jsk i, został przeniesiony do szpita la { 
obozowego ze w zględu na tych  w ię ź - ! 
n iów . Ludzie c i poddawani b y li spe -  i 
c ja ln is  złem u tra k to w a n iu  i  do s trze -j 
żenią ich  dobierano w y ją tk o w y  zespół

50 JEŃCÓW  R A D Z IE C K IC H  
SPOSR0D 12.000 PO ZO STAŁO  

P R ZY  Ż Y C IU

W y ją tko w y  „p rezen t“  uczyn iło  do-
oprawców. W yróżn ia ł się m iędzy n im i| w ództw o obozu n iem ie ck im  zakładom  
jeden SS-m ann, k tó ry  codziennie za­
b ija ł od 8 —- 10 w ięźn iów  chochlą do 
m ieszania zupy. Od niego p rze ję li' tę 
p ra k ty k ę  oskarżony Plagge i  osk.
M ue lle r. N a tom iast osk. G ehring zna­
ny  by ł, ja ko  „żelazna ręka ", gdyż k a ­
rę  ch łosty  w ym ie rza ł w  ten sposób, 
że p rzec ina ł d e likw en to w i cia ło. Od - 
nośnie jeńców  radzieck ich w yd z ia ł po 
lity c z n y  da ł SS-m anom  i  capo zupeł­
n ie  w o lną  rękę.

L U D Z IE  GORSI OD D Z IK IC H  
Z W IE R Z Ą T

Powszechne poruszenie na sa li w y ­
w o łu je  opowieść św iadka o tym , ja k  
rodz iny  SS-m anów p rzyg lą da ły  się z 
am atorstw a egzekucjom. M ia ło  to 
m iejsce w  czerwcu 1941 r „  k iedy  130 
P o laków  rozstrze liw ano g rupam i po 
k ilkanaśc ie  osób. G liń sk i w idz ia ł, ja k  
skazańców przeprowadzono przez o -  
bóa z rę ka m i zw iązanym i z ty łu . Spro 
Wadzono ich  na arenę, zam knię tą na­
sypem ziem nym . Na nasypie s ta ły  żo-

p rzem ysłow ym  z 12 tys ięcy jeńców  ra  
dzieckich, k tó rych  podarowano f i r ­
m om  do bezpłatne j p racy w  ro k u  1942.

Jak  w yg ląda ła  ta  praca? Z  danych 
urzędów, w  k tó rych  p racow a ł świadek, 
w yn ika ło , że w  ciągu trzech m iesięcy 
z 12 tysięcy jeńców  radz ieck ich  pozo­
stało p rzy  życ iu  156, a potem  zostało 
ju ż  ich  ty lk o  50, wobec czego przew ie 
ziono ich  do B rzez ink i i tam  nadano 
n u m ery  bieżące.

Z im ą 1942 r. apele jeńców  radzie - 
ck ich  przeciągały się do k ilku n a s tu  
gcdzin.

Jestena obciąża poważnie, ja ko  do­
wódcę obrony przec iw lo tn icze j. Ten
oskarżony s ta ra ł się specja ln ie o to, 
aby podczas a la rm u un iem ożliw ić  
w ięźn iom  ra tow an ie  się przed nad la tu  
ją cym i bom bowcam i, k tó ry c h  celem b y ły  
mieszczące się na teren ie O św ięcim ia 
zakłady przem ysłu zbrojeniowego.

W strząsające zeznania składa n a ­
stępny świadek, Bolesław  Lerczak.

Jest to człow iek o w yg lądzie  starca, 
ja k k o lw ie k  liczy  dopiero 35 la t.

U  N AS N IE  U M IE R A  SIĘ 
T A K  LE K K O

„W kró tce  po p rzybyc iu  do obozu— 
opow iada Lerczak —  wezwano m nie 
do W ydzia łu po litycznego na prze -  
słuchanie. P rzy przesłuchan iu tym  
asystował osk. G rabner.

Rozpoczęło się badanie od zasto­
sowania H U Ś T A W K I. P rzyw iązano 
m nie m ianow ic ie  do wiszącego 
drąga za nogi tak, że głową zwisa­
łem  w  dół, a sto jący obok dw a j SS- 
m an i w y m ie rz a li m i uderzenia b y ­
kowcem. Za każdą odpowiedź prze­
czącą o trzym yw a łem  25 uderzeń. U - 
dęrzenia m usia łem  liczyć sam. K i l ­
ku  w spó łw ięźn iów , czekających na 
podobne przesłuchanie, wezwano do 
tego samego poko ju  i  kazano im  w  
tym  czasie śpiewać piosenki. Prze - 
słuchanie to  pow tarza ło  się przez 
k ilk a  dni.

Po 65 uderzeniach św iadek s trac ił 
przytom ność i  odzyskał ją  dopiero
w  szpita lu . O sile tych  uderzeń m o­
że _ świadczyć fak t, że ju ż  drugiego 
dn ia  S S-m ani m us ie li zm ienić bykó w  
ee, ponieważ tam te b y ły  zupełn ie po 
strzępione.
Skoro ty lk o  odzyskałem  . p rzy tom  -  

ność —- ciągnie św iadek —  ponownie 
w niesiono m n ie  na przesłuchanie. 
Wówczas n ie  b ito  ju ż  m nie, ale pom ­
powano wodę do nosa. K ie d y  b ła g a ­
łem  SS-m anów, aby m nie zastrze lili, 
jeden z n ich  ośw iadczył: „U  nas nie  
um iera  się ta k  le kko ". W  szpita lu  le ­
żałem _ sam otny, ponieważ m oje gn i -  
jące cia ło  w ydaw a ło  okropny  odór. 
C ia ło m oje  by ło  dosłownie posiekane, 
a ścięgna u  rą k  pozrywane.
' Następny św iadek W ładys ław  Rżew 

ski, w ięz ień obozów w  la tach 1939— 
1945, opow iada o zachowaniu się osk. 
A um eiera, k ie d y  b y ł on jeszcze ko ­
m endantem  p lacu w  obozie koncentra 
cy jn ym  Flossenburg. ,

Pewnego dn ia syreny obozowe da ły  
znak, że uc iek ł w ięzień, B y ł to Polak. 
Osk. A um e ie r w ezw ał wówczas wszy­
s tk ich  Polaków , w  liczb ie  800 na plac

apelowy i  w yg łos ił do nas przem owie 
nie, w  k tó ry m  zapowiedział, że będzie 
m y  stać na baczność ta k  długo, dopó­
k i w ięz ień nie  zostanie złapany.

S ta liśm y w  ten sposób trz y  doby bez 
jedzenia, bez m ożliwości na jm nie jsze­
go poruszenia. K to k o lw ie k  padał na 
ziem ię z wyczerpania, odciągano go 
na bok i SS-m ani z a tłu k iw a li go k ija  
m i.

Nocam i, abyśm y n ie  m og li spać, po 
łewano nas wodą z hyd ran tu .

N iek iedy  p rzychodz ił do nas Aum e­
ie r i  sprawdzając szeregi, kazał o d ­
m aw iać nam  „O jcze nasz“  i  „Zdrow aś 
M a ria “ , a w  ta k t m o d litw y  SS-m ani 
w ym ie rza li nam  uderzenia k ija m i.

Ja kko lw ie k  w  czasie s tó jk i zm arło  
109 z nas, to  jednak A um e ie r kaza ł od 
liczyć jeszcze 80, k tó ry c h  na tychm iast 
rozstrzelano.

Nareszcie kazano w róc ić  na blok. 
M usie liśm y uczynić w ie le  w ys iłków , 
aby iść. N og i nasze b y ły  zupełn ie ze­
sztywniałe . A b y  dopełn ić ka ry , A u ­
m eier zarządził zm niejszenie naszych 
ra c ji żywnościowych o połowę.

W yczyn ten z w ró c ił na Aum eie ra  u - 
wagę H im m le ra . A um e ie r w kró tce  po 
tem  aw ansował na stanow isko komen 
dan ia  obozu w  O św ięcim iu.

C I, D L A  K T Ó R Y C H  ŚM IER Ć  B Y Ł A  
U C IE C Z K Ą

Zeznaje św iadek M a liszew sk i S te­
fan, blacharz. Św iadek p rz y b y ł w  
styczniu 1941 ro k u  do obozu, z trans­
portem  liczącym  600 osób, przeważnie 
pracow n ików  W arszawskich T ram ­
w a jó w  M ie jsk ich .

Św iadek dow iedzia ł się dopiero póź 
n ie j, że c i w ięźn iow ie , k tó rzy  praco­
w a li n ie  dosyć szybko zakopyw a li 
b y l i po g łow ę w  śniegu i  ta k  m usie li 
stać aż do apelu.

W yjm ow ano ich  stam tąd przeważ­
nie  zam arzniętych. W  październ iku  
1941 ro k u  św iadek o trzym a ł polecenie 
w ykonan ia  w e n ty la to ra , k tó ry  został 
umieszczony na szczycie k rem a to riu m  
n r  1 w  obozie cen tra lnym .

G dy św iadek w ra ca ł z p racy bieg ła

SUROWEJ K A R Y
dla katów Oświęcimia

domagają się Czesi
Z W IĄ Z E K  C ZESKICH W IĘ Ź N IÓ W  P OLITYCZNYCH  obo­

zu koncentracyjnego w  O św ięcim iu przesłał do prezydium 
Zw iązku Polskich Więźniów Politycznych w Krakowie tele.
gram następującej treści:

W c h w ili, gdy w  K ra k o w ie  rozpoczyna się h is to ryczny proces prze­
c iw ko  m ordercom  ośw ięcim skim , przesyłam y w am  B racia  Polacy, 
z k tó ry m i w iążą nas wspólne c ie rp ien ia , ja k  najserdeczniejsze pozdro­
w ienia.

W ierzym y, że proces o d k ry je  przed św iatem  całą ohydę zbrodn i h i­
tle row sk ich , pope łn ionych wobec ludzkości w  O św ięcim iu . Z b rod n ia ­
rzy  ośw ięcim skich w inna  spotkać sp ra w ie d liw a  i  zasłużona kara.

ju ż  w  k ie ru n ku  k rem a to riu m  p ie rw ­
sza setka lu dz i zupełnie nagich, za 
n im i zaś następna.

Św iadek usłyszał, że skazani rozm a 
w ia li ze sobą w  ję zyku  rosy jsk im . Na 
stępnego dn ia polecono św iadkow i 
zbadanie dzia łan ia  w enty la . Gdy 
św iadek (za jrza ł do w e w ną trz  k rem a­
to riu m , pełno tam  by ło  tru p ó w  pou­
k ładanych  jedne na drug ich . W krótce 
potem św iadek w id z ia ł w ieszanie 
w ięźn iów  na szubienicy, p rzy  czym  
oskarżonv A um e ie r w y trą c a ł im  sto ł­
k i spod nóg.

Św iadek opowiada da le j o w ięźn iu  
G alińsk im , k tó rem u udało się zbiec, 
p rzy  czym  w yp row a dz ił z sobą kobietę 
z obozu żydowskiego. Po k i lk u  dniach 
zostali on i schw ytani.

K ob ie ta  stała pod bram ą, ta k  o k ru t 
n ie  b ita „ że w  pew nej c h w ili w y ję ła  
ży le tkę  i  podcięła sobie ży ły .

G alińskiego zb ito  n ie ludzko, po czym 
został on powieszony.

W 1943 roku  św iadek pracow ał na 
b loku  10-tym  p rzy  rep e ra c ji dachu. 
W idz ia ł on wówczas ja k  w yprow adzo 
no m atkę z dzieckiem, k tó re  m ia ło  o - 
ko ło  sześciu la t. Dziecko na dziedziń­
cu zastrzelono, po czym zastrzelono 
zemdloną m atkę. P rzy egzekucji te j 
asystowali oskarżeni A um e ie r i  G rab­
ner. Św iadek zeznaje w  zakończeniu 
bardzo obciążająco o działa lności o- 
skarżonej M andel. B iła  ona, kopała i 
ka tow a ła  w ię źn ia rk i, będąc praw dz i­
w y m  postarachem obozu kobiecego.

P R Z E Ś LA D O W A N IE  K S IĘ Ż Y
Następny św iadek E dw ard  Liszka, 

student m edycyny U n iw e rsy te tu  Ja­
giellońskiego, p rz y b y ł do obozu w  
r. 1940 i  pozostawał tam  przez prze­
szło cztery la ta . Św iadek opow iada o 
oskarżonym  Plagge, k tó ry  b i ł w ięź­
n iów  po g łow ie  s ty iisk iem  od łopa ty.

O skarżony prześladow ał specja ln ie 
ks. M azanka z K rakow a , k tórego ko ­
pa ł i  po lew ał na m rozie zim ną wodą. 
W  r. 1942 św iadek p rzydz ie lony został 
ja ko  kucharz  do kuch n i d la  psów. 
Św iadek stw ierdza, że psy dostaw ały 
po tró jn ą  ilość mięsa i  z iem n iaków  w  
stosunku do p o rc ji ludzkich .

M Ę C Z E Ń S K A  ŚM IERĆ JEŃCÓW  
R A D Z IE C K IC H

O fice rów  rosyjsk ich , rozebranych 
do naga, spędzono na podwórze blo 
ku  11-go. Następnie upchano ich  
ja k  śledzie, w  bunkrze, d rz w i za­
trzaśnięto i  w rzucono puszki z ga­
zem. Ponieważ okna n ie  b y ły  do­
brze uszczelnione, gaz w ydosta ł się 
i  słychać by ło  przez dw ie  noce i  je ­
den dzień głuche ję k i i  w o łan ia  o 
pomoc.
Św iadek stw ierdza kategorycznie, 

że w  gazowaniu tym  b ra li udział, 
prócz Grabnera, oskarżeni K irschne r, 
Plagge i  G ehring. W  s ie rpn iu  1942 r. 
G rabner podp isał lis tę  1.400 osób 
zdrow ych i  chorych skazanych na za­
gładę.

K R W A W Y  O BŁĘD  
FA S ZY S T O W S K IC H  M O RDERCÓ W

Świadek w raca jąc n ie jednokro tn ie

w  nocy z pracy w id z ia ł osk. G rabne­
ra, K irschne ra  i  M ue lle ra  ja k  w yc ią ­
ga li ze szpilta lnego b loku  jeńców  ro  
sy jsk ich  i  w  czasie m roźnej z im y ka ­
za li im  się rozbierać do naga, układać 
po pięć —  sześć w a rs tw  jedna na d ru  
g ie j, po czym  obozowa straż pożarna 
po lew ała ich  wodą. Nad ranem  zasta 
wano ju ż  jedyn ie  tru p y .

Na zakończenie św iadek opowiada 
o lik w id a c ji transportu  lubelskiego, 
złożonego z 264 w ięźniów . W egze­
k u c ji te j w z ię li udz ia ł osk. osk. A u ­
m eier, G rabner i M ue lle r.

W ięźn iów  nie rozstrzelano, lecz 
uśm iercono p rzy  pomocy apara tów  do 
zab ijan ia  byd ła . Ponieważ apara t ten 
n ie  zawsze tra f ia ł,  odw ieziono do k re  
m a to riu m  transport, w  k tó ry m  było  
w ie lu  żywych.

W  d n iu  ty m  k re w  la ła  się rynsz to ­
k iem  z b loku  11-go aż do bram y. Za­
sypyw a li ją  p iaskiem  SS-m ani, chcąc 
zatrzeć ś lady te j po tw o rn e j z b ro d n i

Zeznający n a s tę p n i św iadek Ro­
m an T a u l opowiada, ja k  na tychm iast 
po p rzyb yc iu  do obozu w  O św ięcim iu 
dostał się w  ręce osk. Plagge, k tó ry  
stosował wobec w ięźn iów  w szelk ie 
m ożliw e szykany.

Na podstaw ie swych doświadczeń w  
w ydzia le  po litycznym  św iadek s tw ie r 
dza, że G rabner m ia ł nieograniczoną 
w ładzę i  b y ł w  obozie tym , ge­
stapo by ło  na wolności.

T au l jest zdania, że ilość egzekucji 
dokonanych z w y ro k ó w  sądowych sta 
ła  w  stosunku 1:6 w  odniesieniu do 
tzw . egzekucji n ie legalnych, c zy li do­
konyw anych z rozkazu w ładz obozo­
wych.

Specja lnie pe rfidn ie  fab rykow ano  w  
w ydzia le  po litycznym  fa łszyw e św ia­
dectwa zgonów osób zam ordowanych, 
donosząc do urzędu stanu cyw ilnego, 
że dany w ięz ień u m a rł na serce, ka ­
ta r  żołądka, czy inną  f ik c y jn ą  choro­
bę.

K A Ż D Y  DONOS Z A B IJ A Ł
G rabnerow i doniosła jego sieć szpie 

gowska, że Polacy prowadzę konsp i­
rac ję  i  kom en tu ją  sobie na sw ó j spo­
sób o fic ja ln e  n iem ieckie  kom u n ika ty  
z fro n tu , co rzekomo miało zagrażać 
bezpieczeństwu obozu.

N atychm iast G rabner zarządził 
konan ie m asowych egzekucji, które 
m ia ły  zgnębić ca łkow ic ie  ducha opo­
ru  u w ięźniów . Jego też pomysłem 
by ła  anonim ow a skrzynka  dla  dono­
sów, k tó re  pow odow ały z reg u ły  roz­
s trze liw an ie  tych  ludz i, na k tó rych  
pad ł cień podejrzenia o działalność 
zakazaną.

Wobec pode jrzanych G rabner nie 
m ia ł -.adnych w zg lę d ó w . Polak, Z a ją ­
czek z B ie lska, badany przez Grabne 
ra  zap iera ł się udz ia łu  w  organ izacji 
podziemnej. G rabner da ł m u do w y ­
bo ru  —  śm ierć albo karną kom panię

Zajączek wybrał karną ko  .panie i 
został na tychm iast rozstrzelany. Sw ia 
dek T au l obciąża swymi zeznaniami 
również Aumeiera, k tó ry ’- - b i ł  go, 
kiedy św inek usiłował przemycić le­
karstw a dla więźniów.

« .U M Ą C Z Y Ł A  H E LE N A  Z A TO R S K A

Chłopi sami nie są w  stanie podołać takim  w y­
datkom. Przecież nawet u was, w  ZSRR, byłoby to 
ciężkim problemem. A le u was przy panującej zasadzie 
„Jeden za wszystkich — wszyscy za jednego" — wszy­
stko można osiągnąć. A le... tu?i N iech mi pan powie, 
co kogo obchodzi ten na przykład dom? Jeśli zburzy 
go zbłąkana bomba, ani państwo, ani sąsiedzi nic 
przystąpią do jego odbudowy. K ilka  pokoleń będzie 
musiało pracować, aby odrobić straty poniesione w  tej 
„tan ie j •wojnie".

Przepowiednia kapitana ziściła się bardzo szybko. 
Po trzech dniach właśnie na to  obejście runął samolot 
aliancki, zb ity przez niemieckie działo przeciwlotnicze. 
W szystłde zabudowania zamienione zostały w  kupę 
gruzów. Pod gruzami zginęła żona gospodarza. On sam 
wraz z dwoma nieletnim i synami pracował w  polu. 
W róciw szy do domu odkopał zw łoki żony i  bez łez, 
w  milczeniu pochował ją w  ogrodzie. Dalsi krew ni za­
b ra li z sobą dzieci. >On pozostał na miejscu. Usiadł na 
zgliszczach, objął głowę rękami i  siedział tak nierucho­
mo z utkw ionym  w  ziemię wzrokiem. Kiedy sąsiedzi 
przemawiali do niego — słyszeli w  odpowiedzi jedno 
ty lko  słowo — koniec, koniec, koniec.

N A  PROGU C ZW A R TEJ REPUBLIKI 
L

Czym głębiej posuwały się wojska alianckie w  głąb 
Francji, tym  wspanialszy obraz tego kraju roztaczał się 
przed naszym zachwyconym wzrokiem: porywające 
piękno je j miast, męstwo i  radość życia je j mieszkań­
ców.

Francuzi p rzyję li ze stoicyzmem wszystkie klęski 
i  nieszczęścia w ojny, która w  ostatnim trzydziestole­
ciu trzy  razy dotknęła ich kraj, paliła ich miasta, tra­
towała pola, niszczyła d rog i W  całej Europie zachod­
niej trudno byłoby znaleźć tragiczniejszy w idok niż 
Cambrais, Amiens, V itry , Laon i  wiele, wiele fran­
cuskich miast. Kiedy A lianci przyszli wreszcie na zie­
mię francuską, istn ia ły tam już poważne s iły  oporu roz­
porządzające licznym i oddziałami partyzanckim i, za­
hartowanym i śmiertelną walką z okupantem. Cały na­

ród francuski, k tó ry w  wyniku zdrady „m onachijskiej" 
k lik i aż do dna w ychy lił gorzką czaszę cierpień i upo­
korzeń, nie załamał się ani na chwilę. Był zdecydowany 
do w alki na śmierć i  życie za wolność.

Po raz pierwszy miałem okazję poznać ten naród 
w  Caen. Do angielskiego oficera, komendanta północ­
nej części miasta, zgłosiła się siwa, chuda i wysoka ko­
bieta w  towarzystw ie m łodziutkiej, eleganckiej i  nieby­
wale jaskrawo ubranej panienki. Obie zapytały wprost, 
bez żadnych osłonek, czy prawdą jest, że dowództwo 
nie decyduje się na bombardowanie południowej części 
miasta, gdzie usadowili się Niemcy ze względu na bez­
pieczeństwo ludności cyw ilnej. W  imieniu francuskich 
mieszkańców tej dzielnicy, a w  Szczególności w imie­
niu kobiet — delegatki zażądały, aby Niem cy b y li bom­
bardowani. N ie chcą żyć pod jednym dachem z Niem­
cami, wolą żyć na zgliszczach, ale być wolnym i. Ko­
biety te przejaw iały męstwo godne francuskich kobiet 
z barykad Komuny Paryskiej.

K ilka  dni przed tym, widziałem mieszkańców Caen 
świętujących z okazji wyzwolenia miasta. Zebrali się 
przed kościołem, w  którym  ukryw ało się trzy tysiące 
kobiet i dzieci. Na środku placu utworzono czworo­
bok. Z  jednej strony stanęli francuscy partyzanci, któ ­

rzy w darli się do miasta od południa — z drugiej — 
Kanadyjczycy, którzy do ta rli tu z zachodu i Anglicy, 
torujący sobie drogę z północy. Komendant partyzant 
kapitan Jule rzucił komendę „baczność“ . Czworobok 
najeżony karabinami, zamarł. O ficerow ie alienccy salu­
tow ali.

Olbrzym ia płachta z namalowanym krzyżem lota- 
ryńskim (znak ruchu oporu) pow oli wzniosła się do 
góry. W ia tr jak gdyby czekając na tą chwilę rożpo- 
starł ją szeroko. Kapitan Jules zaintonował M arsylian- 
kę. Tłum  podchwycił pieśń. W  rytm  melodii wplatał 
się gwizd min, suchy trzask pocisków, warkotanie ka­
rabinów maszynowych. Chłodny w ia tr ow iewał gło­
wy śpiewających — dymem wybuchających dokoła 
pożarów. W śród chmur przesunęło się kilkanaście nie­
mieckich samolotów. Ludzie próbując się jak gdyby 
ukryć pod ścianami kościoła, odruchowo cofnęli 
się. Za chwilę b y li już na swoich miejscach. Znów 
ukazały się samoloty. Tym  razem leciały one poniżej 
chmur, to znaczy nieomal ponad dachami. Przyw itało 
je wściekłe wycie zcnltówek i oburzone okrzyki ze­
branych na placu.

W  olbrzym im kościele nazwanym imieniem pocho­
wanego tam W ilhelm a Zdobywcy, rozbrzm iewały g ło­

sy k ilku  tysięcy ludzi, dźwięczał dziecinny śmiech, roz- 
legały się okrzyki. Przyszliśmy tam bezpośrednio po 
przekazaniu miasta nowym władzom. Od czasu do cza­
su słyszeliśmy wybuch pobliskiej miny lub pocisku. Do­
rośli bezwiednie pochylali się, dzieci nie przerywały 
zabawy.

Przed ołtarzem, malowanym przez starego mistrza, 
z kolorowym i w itrażam i, przez które sączyło się św iat­
ło  czerwone jak krew, znajdowała się mogiła W il­
helma Zdobywcy. Na prostej płycie ciosanej z grube- 
ga kamienia w yryte były słowa: „H rabia Normandii, 
K ró l B rytanii".

Obecni w  kościele na wieść o tym, że goszczą 
wśród siebie dwóch radzieckich oficerów, urządzili za­
improwizowaną demonstrację solidarności z narodem ro 
syjskim. Otoczywszy nas zwartym  pierścieniem Fran­
cuzi podnosili zaciśn ięty pięści, skandując okrzyki: 
„N iech żyją Rosjanie! , „N iech żyjeArm iaCzerwona!“ . 
Uważaliśmy, że kościół jest miejscem niezupełnie odpo­
wiednim do tego rodzaju manifestacji, ale nie mieliśmy 
na to  rady.

Przez tłum  przecisnęła się do nas młoda, bardzo ład­
na, wątia kobieta —- na tw arzy je j malował się w y­
raźnie głód w ielu miesięcy. Przedstawiła się nam od 
razu. wymieniając swoje nazwisko, prosząc jednak o 
tajemnicę, gdyż w Paryżu znajdowała się jej rodzina 
j  mogłaby być narażona na represje ze strony Niem­
ców.

Z  polecenia Nar. Kom itetu Oporu niewiasta ta 
prowadziła propagandę wśród żołnierzy niemieckich 
w Norm andii, a ponadto i  to było jej głównym zaję­
ciem — zajmowała się uświadamianiem zagnanych tu 
na niewolnicze roboty łudzi z najrozmaitszych krajów . 
Pomagało je j k ilku  radzieckich obywateli, których 
Niemcy w yw ieźli do Norm andii. Stwierdzała ona, że 
Rosje nie nawet w  niew oli nie ulegli Niemcom. Jeńcy 
uciekali do francuskich partyzantów, kobiety uprawia­
ły  sabotaż i  szkodnictwo w przemyśle, gdzie je za- 
i rudniano Francuzka nic pow iedzia ła  nam nic o sobie.

(d. C. n.)
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